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Ostatnia nadzieja uratowania
zasypanych górników rozwMąsję

PRA GA, 5.1. Niema już żadnej 
nadziei m atow ania  górników , za  
syp a n ych  w kopalni „Nelson".

Ogień w ew nątrz  szybu dotych 
Łzas nie zagasi.

W  związku z ka tas tro fą ,  szef 
adm inistracji  okręgu kopalń zo­
s ta ł  za w ieszo n y  w  czynnościach.

Dla zbadania p rz y c z y n y  kata  
s t ro fy  powołano specjalną ko­
misję. Z zag ran icy  nadchodzą 
liczne te legram y z kondelencja* 
mi i w yrazam i sym patii.

PRA GA, 5.1. W sz y s tk ie  w y ­
siłki ura tow ania  zasypanych  gór 
ników w kopalni „Nelson 3“ w 
Oseku. są w da lszym  ciągu bez­
owocne.

Celeni zapobieżenia rozsze­
rzaniu się ognia, zam nrow yw ane

Ufytiush oroehu
poranił 7 osób

B1AŁOGRÓD, 5.1. — W miejsco 
wości Plawe nastąpił wybuch pro­
chu, wyw o’any nieostrożnością wla 
ś-cicicla składu.

7 osób odniosło rany.

S e * z w y  lekarz
WIEDEŃ. 5. 1 — Teł wł. -  W 

Trieście zmarł wczoraj najstarszy 
na świecie lekarz dr Gortani. któ­
ry  dożył wieku 107 a t Prawie do 
ostatnich chwil wykonywał on pra­
ktykę lekarska i znany był dobrze 
w sferach „medycznych niety'ko 
kraju, ale i zagranicy. Działalność 
lekarska prowadził on przez 77 
lat.

Jestem „szs «brtdka“
Wysiei oszusta za 7 złotych
TOMASZÓW. 5. 1. — Tel. wł. — 

Wielka sensację wywołała w To­
maszowie wiadomość o pojawieniu 
się na tamtejszym terenie włamy­
wacza Cichockiego, osławionego 
„Szpicbródki".

Do restauracji Kacperkiewicza 
przybył dobrze ubrany jegomość, 
który podszedł do stolika adw. Fru- 
chta i przedstawił mu się: „Jestem 
Szpicbródka. z Warszawy, bliższy 
adres zbyteczny, gdyż panu mece­
nasowi nape wno jestem znany. 
Chcę jechać do Warszawy, potrze­
buję 7 złotych".

Szpicbródka zapewnił dalej ad­
wokata. że w najbliższym czasie 
pieniądze mu odda.

Adwokat uwierzył zapewnieniom 
jegomościa i wręczył mu 7 złotych 
na bilet do Warszawy.

Oczywiście był to występ jakie­
goś oszusta, gdyż „Szpicbródka" 
siedzi w więzieniu mokotowskiem

w  Warszawie.

sq w ejścia  do szybu . D otychczas  i 
w ydoby to  12 trupów. 1

W  głębiach kopalni pozosta je  
je szc ze  129 górników.

Straszliwy tornado
na Florydzie

LONDYN, 5.1. —  W ed łu g  doniesień
z P e n sa c o la  na F lo ry d z ie , g w a łto w n y  
to rn ad o  zn iszc zy ł w  tem  m ieśc ie  se tk i 
dom ów . Z ab ity ch  i ra n n y ch  je s t  k ilka­
d z ie s ią t osób.

Nowe aresztowania w aferze sacharynowej
Banda grasowała na południu Polski

W y k ry ta  now a a fe ra  p rz em y tu  sach a  
ry n y  p rz ez  ś lą sk a  s tra ż  g ra n ic zn ą  z a ­
ta c z a  sz e ro k ie  k ręg i. U sta lono , że  nici 
te l a fe ry  w iodą  do w ielu m iast P o lsk i, 
nie s ię g a jąc  p raw d o p o d o b n ie  jed n ak  
W a rsz a w y .

B an d a  S te rn e ra  i V ogla u trz y m y w a ­
ła  do p ew n eg o  s to p n ia  ro z g ra n icz en ie  
te ry to r ia ln e , p rz y cz em  ek sp lo a to w an o  
te re n  zachodn i i po łu d n io w o  w sch o d ­
niej po iaci P o lsk i, z a trz y m u ją c  się  na 
linii Ł ódź  —  Lublin  —  L w ów .

Z p o śró d  a re sz to w a n y c h  w  K ato w i­
cach  zn a laz ł sie  ró w n ież  w  w ięzieniu  
d a lszy  pom ocnik  M an iu ry . F e lik s Su- 
essm an . P o za tem  p o d ję to  a re sz to w a n ia  
na  p ro w in c ji. N azw iska  a re sz to w a n y c h  
trz y m a n a  sa  je d n a k ż e  w  ta jem n icy , po 
nie w aż  d o ch o d zen ia  co do osób  i m ie j­
sco w o ści o d b io rcó w , n ie  z o s ta ły  d o tąd  
u kończone .

D o chodzen ia  p ro k u ra to rsk ie  p ro w a ­
dzi zn an y  z  g ło śn eg o  p ro cesu  Z m igro- 
da  w ic e p ro k u ra to r  sad u  o k ręg o w eg o , 
d r. S tan k iew icz .

W' dniu w c zo ra jsz y m  sęd z ia  ś led czy  
Z dan k iew icz  p rz es łu c h a! sz e re g  a re s z ­
to w a n y ch  w zw iązk u  z ta  a fe rą , z a ­
w ie sz a ją c  n ad  nimi a re sz t ś led czy .

S tra ż  g ra n ic zn a  o b io ży ta  a re sz tem  
d a lsze  d w a  sam o ch o d y  sza lk i. k tó rem i 
ro zw o żo n o  sa c h a ry n ę  z m elin  na  Ś lą ­
sku  do o d b io rcó w  w  ró ż n y ch  m ie jsc o ­
w o śc iach  k ra ju .

R ó w n ież  a re sz to w a n y  za  u d z ia ł w  
spó łce  p rz em y tn ic ze j s a c h a ry n y  N ytz. 
k u zy n  o s ła w io n eg o  o rg a n iz a to ra  b an d  
p rz em y tn ic zy c h  n a  Ś lą sk u  —  M an ju ry  
—  „m a c y k o r ie "  p rz ed  o b iek ty w e m  

cliroriiiac sw a  tw 'arz rękom a.

F ra n c is z e k  M an ju ra  (pseud. Manefc) 
n a jb a rd z ie j  ru c h liw y  i p rzed sięb io rczy ; 
o rg a n iz a to r  b an d  p rz em y tn ic zy c h  n a  
Ś ląsk u . S p ec ja ln o śc ią  M a n iu ry  b y ło  
p rz ew o ż e n ie  p rz e m y tu  w  sp ec ja ln ie  do  
teg o  celu  p rz y s to so w a n y c h  sam ocho­

dach o so b o w n -h

Jed en  z a re sz to w a n y c h  cz ło n k ó w  b a n ­
dy  p rz e m y tn ik ó w  sa c h a ry n y  Ja w o d a  
z P a w io w a  z a k ry ł sie  rę k ą  p rz e d  o b ­

ie k ty w e m  n a sz eg o  re p o rte ra .

i i i  §

S k o n fisk o w an e  p rz e z  A la sk ą  S tra ż  G r an iczn ą  sam o ch o d y  ze  sp ec ja lnem i 
sk ry tk a m i, w  k tó ry c h  p rz ew o ż o n o  z N iem iec sa c h ary n ę , k am ien ie  do  z ap a l­
n iczek  i in n e  to w a ry . S am o ch o d y  te , s ta n o w ią c e  w ła sn o ść  szo fe ra  R y sz a rd a  
S o sn y  z S iem ian o w ic  i s z ty g a ra  O tto n a  F ra n k a  z K a tow ic  o d d a w a ły  s z e re *  
m ies ięcy  n ieo cen io n e  u słu g i z lik w id o w a n e j już częśc io w o  b an d zie  p rz e m y t­

n ik ó w  sa c h a ry n y  S te rn e ra  i Logia,
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Ludzie i kopalnia
Wystarczy codnia przejrzeć 

gazety, by stwierdzić, że dosłow­
nie niema doby, która nie przy­
niosłaby wieści o jakiejś katastro 
lie czy wypadku w kopalniach.

Straszna tragedja, jaka roze­
grała się ostatnio w Czechosło­
wacji, jest jedną z nieprzerwa­
ne! serji katastrol górniczych i 
tylko ze wzglądu na swe niesa­
mowite rozmiary zwraca specjal­
ną uwagę.

Jeżeli jednak czytamy uważnie 
deoesze, opisujące ten straszny 
wyoadek, stwierdzimy, że zawie 
ra się w  nich zręcznie zamasko­
wana — potworna, nie do uwie­
rzenia wprost prawda!

Na dłuższy czas jeszcze przed 
wybuchem, który pochłonął blis­
ko 150 istnień ludzkich, szerzą j 
się pogłoski o pożarze trawiącym I 
podziemne urządzenia kopalni, j 
Mimo to — dyrekcja nie wydaje j 
polecenia przerwania pracy, nie j 
czyni nic, coby zapobiegło nie- j 
szczęściu.

Zaprzeczenie pogłoskom — ma 
wystarczyć, a zarazem uchronić 
dyrekcję kooalni od utraty jedno 
czy parodniowego zysku, który­
by trzeba było poświęcić, prze­
rywając pracę.

Kiedy zaś czyjeś — niewiado­
mo leszcze czyje — karygodne 
niedbalstwo doprowadza wresz­
cie do strasznej katastrofy, gdy 
cała załoga górnicza pogrzebana 
zostaje w szalejących ogniem 
chodnikach kooalni — zapomina 
się o tych ludziach, stawia się 
krzyżyk nad 150 blisko istnienia 
mi — aby zająć się ratowaniem 
sąsiednich kopalń.

Nie uczyniono wszystkiego—co 
uczynić należało, nie wykorzysta 
no wszystkich nasuwających się 
możliwości uratowania oiiar ka­
tastrofy.

Natomiast z zimną krwią—po- 
prostu zamurowano wszystkie o- 
twory szybów ł chodników wio­
dących do gniazda katastrofy. 
Zamurowano ludzi. 132 ludzi. 
Tak, jakby chodziło tu o „rze­
czy" i „sprzęty" jakieś, które po 
świeca się dla wyższych lub cen­
niejszych celów.

Być może. iż łudzi tych nie da-

Śmierć w stewę
Na stawach Huty Bankowe] w Dąbro 

wre Górniczej przechodn e spostrzegli 
zwłoki kobiety liczące] około 60 lat. 
Nazwiska oraiz miejsca zamieszkania 
denatki pobeja nie zdołała narazie u- 
statóć.

Zachodzi przypuszczenie, że kobieta 
przechodz ła koło stawów w godzinach 
wieczorowych i wskutek ciem-nośc zbo 
czyta z dróżki obok stawu i wpadła Ja 
w >dy. Staw pokryty był gęstym szla­
mem, wskutek ozego kobieta nie tto- 
■ida z niego wybrnąć i utonęła w odle­
głość; 2 metrów od brzegu.

loby się już uratować. Być może, I byli już nieżywi gdy wydano po- 
że wszyscy — bez wyjątku — I lecenie zamurowania kopalni. Ale

Burza w parlament e
Dwie niepokojące sprawy

PARYŻ. 5.1. W kołach parla­
mentarnych przewidują że rozpo­
czynająca się w dniu 9 stycznia se 
sja parlamentarna może mieć nieo 
czekiwanie burzliwy przebieg. 
Dwie wielkie sprawy znajdą stę 
odrazu na porządku dziennym je­
szcze przed rozpoczęciem debaty 
budżetowej. Jedną z nich będzie 
sprawa katastrofy kolejowej pod

Lagny. Drugą zaś panama finan­
sowa w Bayonne.

W tej ostatniej sprawie zgłosili 
już interpelację posłowie prawico 
wi, socjalistyczni i neosocjaiistycz 
ni.

W sobo tę t. j. 6 b. m. prze widzia- 
. nę jest posiedzenie rady mini-
I strów.

jednak są to tylko przypuszcze­
nia.

Brak zupełnej pewności, brak 
absolutnej świadomości tego, mu 
siał chyba kategorycznie prze­
mawiać za tem, by uczynić wszy­
stko, cokolwiek leży w ludzkie) * d  
mocy, aby nadal próbować środ­
ków uratowania skazanych na 
śmierć LUDZI.

Tymczasem poświęcono ich* 
aby ratować kopalnię...

Nad ponurą wymową tych fak­
tów nie trzeba się rozwodzić. 
Trzeba ją pozostawić... zastano­
wieniu.

Kłopoty króla Rumunji
Nowy rząd po walce ze sterol berałami

WIEDEŃ. 5.1. — Tel. wl. — 
Z Bukaresztu donoszą, iż desygno 
wany premier Tatarescu w ciągu 
dnia dzisiejszego skompletuje bstę 
ministrów nowego rządu i przedło­
ży ją królowi.

Rozwiązanie przemienia gabincto 
wego w pierwszych chwilach po 
ustąpieniu Anghelescu wydawało 
sie trudne.

Po śmierci premiera Duki sytua­
cja przedstawiała się w ten sposób, 
że no nominacji Anghelescu na pre 
miera żaden z ministrów nie został 
zaprzys ężony. Tak byio do dnia 
pogrzebu zamordowanego premje- 
ta. Przedwczoraj król przyjął 
wszystkich ministrów pojedynczo 
w Sinaia, a następnie odbył konfe­
rencję z D nu Bratianu i premierem 
Anghelescu. od którego zażądał re 
konstrukcji gabinetu. W odpowie­
dzi na to Anghelescu wręczył proś 
be o dymisje.

Anghelescu dowiedziawszy się, 
że premierem ma zostać Tatarescu.

udał sie na dworzec, gdzie w wago 
r,ie salonowym odfcył konferencję z 
przywódcami starołiberalów Dinu 
Bratianu i Lapadetu. Na konferencji 
tej stwierdzono, że nom nacja Ta­
tarescu stanowi naruszenie trady- 
cyi partii liberalnej.

Wszyscy trzej politycy odjechali 
natychmiast specialnym poc-ąg em 
do Bukaresztu, gdzie Anghelescu o- 
świadczył dziennikarzom, iż nie 
wie, jakich ludzi Tatarescu wciąg­
nie do swego rządu, w każdym ra 
zie żaden ze starołiberalów nie 
przyjmie teki.

Dla króla sytuacja była o tyle kło 
potliwa. że powszechnie spodzie­
wano się wyboru Bratianu lub An­
ghelescu na prezesa partji, wobec 
czego jednemu z nich należałoby 
powierzyć misję tworzenia rządu. 
Tymczasem, jak ośw'adczają w ko 
łach politycznych, w ciągu kifku 
dni sprawowania rządów, krói u- 
znał, że Anghelescu nie dorósł do 
powagi obecnych zadań, zaś z Dinu

Z ł y  l o s - - .
Tragedia byłego restauratora

Czytajcie KINO

Przed sądem poznańskim odbyła się 
wczoraj rozprawa, będąca epilogiem 
świetne] niegdyś karjery znanego w 
Poznaniu kupca Antoniego Cieślaka, 
byłego właściciela kabaretu „Apollo".

Stanął on przed sądem pod zarzu­
tem groźby zabójstwa dyrektora P.KP. 
w Poznaniu inź. St. Kucińskiego.

Cieślak był w swoim czasie dzierżaw­
cą restauracji ł klasy na dworcu w 
Poznaniu i w dzierżawę tę włożył po­
ważną kwotę, bo przeszło 300.000 zł. 
W ciągu 6 lat, jak zeznał, nie zdołał 
on wycofać zainwestowanego kapitału. 
Jako poważny fachowiec urządzał on 
często „bufety reprezentacyjne" na 
zamku, uzyskując za to podziękowa­
nia f t  p. Prócz tego przyjmował na 
swój koszt licżne wycieczki na dworcu 
1 t  d.

Po wygaśnięciu urnowy dzierżawnej, 
starał się o przedłużenie jej na okres 
następny, starania te jednak spełzły 
na niczem i wkońcu Cieślaka wyeksmi­
towano. Do tego nieszczęścia przyłą­
czyło się drugie, gdyż w tym czasie 
opuściła go żona.

Spowodowało to zupełne załamanie 
psychiczne. Cieślak spodziewał się, że 

tw czasie dodatkowej dzierżawy żdoła 
wycofać część włożonego w restaura­
cję kapitału, kiedy jednak oczekiwa­
nia go zawiodły, całe swoje podejrze­
nia za niepowodzenie swych starań, 
skierował na dyr. Kucińskiego, będąc 
przekonany, że on właśnie spowodował 
odmowę.

W  kwietniu z. r. przybył on do dy­
rekcji kolei, gdzie począł odgrażać się 
dyr. Rucińskiemu, że go zabije. We­
zwany woźny sprowadzi? policję, któ­
ra Cieślaka aresztowała 1 osadziła w 
więzieniu, gdzie przebywał do czasu 
rozprawy.

Sąd po przeprowadzonej rozprawie, 
uwzględniając okoliczności łagodzące, 
skazał Cieślaka na jeden miesiąc aresz­
tu z zaliczeniem aresztu śledczego, wo­
bec czego Cieślak po ogłoszeniu wyro­
ku opuścił mury więzienia.

Prawdopodobnie będzie on nocował 
jak dotychczas w pustych wagonach 
kolejowych na dworcu, albowiem od 
czasu eksmisji jest on bezdomny!

Bratianu n:e widział możiłości har 
monijnei wsnółoracy. jednocześnie 
zaś chciał odmłodzić gabinet Jako 
ledyne wyjście pozostała nomina­
cja Tatarescu.

Tatarescu wszczął pertraktacjo 
ze staroliberałami i w ich wyr.iku 
na wczorajszem posiedzeniu z ttzą  
du stronnictwa (na którem Dinu Bra 
tiami obranv został przewodniczą 
cym partji). liberałów e postanowili 
poprzeć jego rząd. Na jakich waran 
kach przyznali oni Tatarescu swe 
ponaręie. niewiadomo. Starolibera- 
łowie wydelegować m&ią do gabi­
netu swego prezesa Bratianu, któ­
ry ma objąć tekę skarbu.

Przez te wybitną osobistość za­
pewnili oni sobie poważny wpłyvf 
w gabinecie.

Na osob ste życzenie króla, teka 
spraw zagranicznych pozostanie na 
dal w rekach Titulescu. który w 
dniu dzisiejszym przybywa do kra 
ju.

LONDYN, 5.1. — „Evening Standard** 
odbył rozmowę telefoniczną z redakcji 
londyńskiej z królem Karolem rumuń­
skim na zamku Sinaja.

Gdy król Karol podszedł do telefo­
nu oświadczył najpierw powoli po an­
gielsku: „Ja nie potrafię mówić po an­
gielsku".

Wobec tego dalsza rozmowa odbyła 
się po francusku. Redaktor „Even!ug 
Standard" zapytał: „W Londynie kur­
suje pogłoska, że Wasza Królewska 
Mość jest zamknięty w pałacu w SL 
naja?"

Król Karol odpowiedział: „To jest nie. 
prawdą. Jestem wolny i mogę pójść 
dokąd mi się podoba".

Wówczas redaktor zapytał: „Jak się 
przedstawiają obecnie warunki w Ri*. 
muruj i ?“

Na to krół Karol odpowiedź lal; 
„Wszystko jest normalne" — powtarza 
jąc to zdanie dwukrotnie.

Trzes ene remi
FLORENCJA, 5.1. — Sejsmogra­

fy obserwatorium w Prato zanoto- ^  
wały wczoraj rano gwałtowne 
wstrząśnięcia podziemne w odle­
głości około 8200 kim. ‘v>

Wstrząśnienia, które jak się zda­
je miały miejsce w Azji, mogły wy- . 
wołać poważne szkody jeżeli n%- A
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O stan  dróg polskich
Otwarcie Obr; d lll-go Kongresu Drogowego

W czoraj rozpoczęły się w wiel­
kiej sali aktowej Politechniki w ar­
szawskiej obrady Ill-go Kongresu 
Drogowego w obecności ministrów 
i wiceministrów komunikacji oraz 
spraw  wewnętrznych, przedstawi 
cieli samorządów komunalnych, or 
ganizacyj. zrzeszeń i związków go 
spodarczych, zainteresowanych w 
budowie dróg.

Obrady Kongresu otw orzył pre­
zydent m st. W arszaw y inż. Z. 
Słomiński poczem przewodniczący 
Kongresu b. minister inż. Jędrzej 
Moraczew'ski wygłosił dłuższe prze 
mówienie w którem zobrazował dzi 
siejszy stan dróg w Polsce i potrze 
bę wytężonej pracy w kierunku ich 
uleoszęnia.

Po przemówieniach nastąpił po­
dział Kongresu na cztery sekcje 
które będą pracow ały do 7 b m. 
włącznie, w  którym  to dniu odbę­
dzie się plenarne posiedzenie i zam 
kniecie obrad Kongresu.

Zarówno podczas obrad saccyj- 
nych jak i na zebraniu plenarnem 
bedzie wygłoszony szereg refera­
tów, poruszających najaktualniej­
sze zagadnienia drogowe. Między 
itmemi inż. Kazimierz Kuhn będzie 
mówił o znaczeniu dla gospodarki 
drogowej Funduszu Pracy, inż. K- 
Lewandowski — o Państwowym  
Funduszu Drogowym 1 o gospodar 
ce Finansowej samorządów, przed­

stawiciel . Polminu" p. Fr. Limbach 
— o polskich asfaltach z rop parali
nowych i ich stosowaniu w budo­
wnictwie drogowem, inż. W. Gross 
man — o postępach w produkcji 
drogowych bitumów asfaltowych 
w Polsce w  ciągu ostatnich czte­
rech lat i t. d.

Wstępne rozmowy
z  przedstaw icielam i Sow.'efów

Dnia 5 b. m. zarząd „Polrosu" po 
dejmowail w Hotelu „Bristol" śnia 
daniem pełnomocnika ludowego ko 
misarjahi dla handlu zewnętrznego 
ZSRR. i prezesa „Sowpoltorgu", p. 
Firsowa.

W  śniadaniu tem wzięli również 
udział urzędnicy warszawskiego

oddziału .Sowpoltorgu". przedsta­
wiciele „Torgpredstwa" i posel­
stw a ZSRR. w W arszawie.

W stępne rozmow-’ o zaw arcie 
plainu eksportowo - importowego 
, Sow>poltorgu“ rozpoczną się w po 
niedziałek, dinia 8 stycznia r. b.

Mało mu było 8 tysięcy miesięcznie
Komornik warszawski aresztowany za defraudacje

po iedenasfogodzinnei pijatyce
Sromotnie pijanego aresztowano 

wczoraj w pewnej knajpie w ar­
szawskiej

pana komornika 21 rewiru
w stanie nieczynnym. Henryka de 
Castro Lacerda (Bracka 13). 

Pijaczyna ten o wiele więcej in­

teresował się zawsze wszelkiego 
rodzaju napojmi wyskokow:nl niż 
obowiązkami zawodowemi i cały 
ciężar swych interesów kaneclaryj 
nych zrzucił beztrosko 

na barki żony. 
cały  swój czas dzieląc między po-

W ielbi kongres delegatów
wszystkich urzędniKów

W  zw iązku z nową ustaw ą o 
uposażeniach urzędników  p ań ­
stw ow ych oraz  rozporządzenia-

Znaczna poprawa
w przemyśle węglowym

W y d o b y c ie  w ęgla w listopa­
dz ie  zostało  znacznie zw iększo­
ne w  porów naniu  z poprzednie* 
ini m iesiącam i ub. r. G dy w p aź­
dziern iku  w ydoby to  2.765 ty się ­
cy  tonu. to w  listopadzie 2.933 
ty s ięcy  tonn.

W yw óz zag ran icę  p rzek ro ­
czy ł w  tym  m iesiącu w ysokość 
oddaw na nienotow aną, bo w y ­
niósł 1.055 ty sięcy  tonn. W  cią­
gu p rzeszło  roku tak  w ysokiego 
eksportu  nie notow ano.

S pożycie w ew nętrzne w ynosi­
ło zaś 1.625 ty sięcy  tonn. S tosun 
kow o bardziej w zrósł zb y t na 
rynkach  k rajow ych, k tó ry  w li­
s topadzie  stanow ił 62 proc., g dy  
w  październ iku  60 proc. S p rze­
daż w ęgla w  k ra ju  pow iększyła 
się n ietv lko  w  stosunku do p aź­
dziernika, ale naw et do listopa­
d a  1932 r.

Z ap asy  na zw ałach, w y n o szą­
ce w październ iku  1956 tonn, spa 
d ły  do 1931 ty sięcy  tonn.

Ilość p racu jących  w kopal­
niach rnbntnikńw  zw lp k szv ta  się

Eksport tc irrów  polskich
na r?nlii Dalekiego Wschodu
W  tych dniach uruchomiona zo­

stała  bezpośrednia komunikacja 
okrętowa miedzy Gdynią a porta­
mi Dalekiego Wschodu Pierwsze ła 
dumki jakie zostały już częściowo 
uskutecznione, wzelednie będą do­
konane w najbliższych tygodniach 
wynoszą ponad 500 ton.

Świadczy to o zainteresowaniu 
eksporterów polskick nowemi potą 
czenlami okretowemi Gdyni i doce 
nianiu korzyści, jakie płyną z bez- 
pośrednch dostaw towarów pol­
skich na Daleki Wschód.

o p rzeszło  2 i pół ty s iąca  ludzi i 
w yniosła na 1 g rudn ia  75.379.

W ed ług  tym czasow ych  obli­
czeń w ynika, że w grudniu w y­
dobycie w ęgla w yniosło  2.800 ty  
siecy  tonn, czyli ogólne roczne 
w ydobycie  osiągnęło w 1933 r. 
27.300 ty sięcy  tonn, a  w ięc było 
n iższe od w ydobycia z 1932  r. o 
1,5 m iliona tonn, a  o 11 m ilionów 
tonn m niejsze, niż w ydobycie 
w ęgla w  1931 r. W  ciągu więc 
dwóch lat spadek  produkcji w y ­
nosi p raw ie 30 proc.

mi w ykonaw czem i do tej ustaw y, 
k tó re  w chodzą w  życie z dniem  
1 lutego r. b.. w łonie w szystk ich  
o rg an izacy j urzędniczych  po­
w sta ł p ro jek t zw ołania ogólno­
krajow ego kongresu .

K ongres ten objąłby  w szy s t­
kie bez w y ją tk u  o rgan izacje  u- 
rzędnicze, zarów no urzędników  
państw ow ych adm in istracy jnych , 
jak  kolejow ych, pocztow ych, 
pracow ników  m onopolów, sę­
dziów. p rokurato rów , nauczycie­
li, p rofesorów  i t  p. K ongres ten 
m a się odbyć jeszcze p rzed  dn. 
1-go lutego. U dział w  nim w ezm ą 
delegaci w szystk ich  zw iązków , 
p rzyczem  n a  po rządku  dzien­
nym  znajdą  się sp raw y  p o p ra ­
w ienia by tu  urzędników  p ań ­
stw ow ych o raz  now a ustaw a u- 
posażeniow a.

Komisarz rządowy
w  m agistracie W arszaw y

W  stolicy mówi się coraz czę­
ściej, że już w najbliższych dniach 
nastąpi rozwiązanie rady miejskiej 
i zarządu miasta W arszaw y oraz 
mianowanie komisarza rządowego, 
który pełnić będzie rolę tymczaso­
wego przełożonego gminy.

Pog’oski te są prawdziwe i rze­
czywiście komisarz rządowy bę­
dzie mianowany. Pierwszym  jego 
zadaniem nie będzie bynajmniej u- 
corządkowanle finansów miejskich, 
lecz techniczne i personalne przy­
gotowanie w yborów do rady miej- 
slcici

Ustawa samorządowa przewidu-
•  w•••ir

je- że powołanie komisarza może na 
stąpić m In. w wypadku, gdy man 
daty rady miejskiej i zarządu mia­
sta wygasły. A tak jest właśnie w 
W arszawie.

Oficjalne czynniki utrzymują da­
tę mianowania komisarza w taje­
mnicy. Faktem jest, że powołanie 
komisarza nie nastąpi wcześniej jak 
1 lutego r b., temhardziej, że nie u- 
stalono jeszcze ostatecznie kto nim 
będzie.

Termin rozpisania w yborów po­
zostawiony będzie decyzji przyszłe 
go komisarza, ale w ybory nie mo­
gą się odbyć później niż 13 łipca b.r.

WyKłady ięzyKa polskiego
Biało grodziew

BIAŁOGRÓD. 5.1. — Radiosta­
cja białogrodzka rozpoczęła w yk'a 
dv ięz-ika oohkiego. P ierw szy wy 
kład nadany był wczoraj wieczo­
rem, poprzedzony słowem wstęp-

nem o. Schwarzbur^-Guenthera, po
sta R P., który podkreślił duże 
znaczenie tego rodzaju w ykładów  
w dziele zbliżenia polsko - jugosło 
wiańskiego.

szczególne knajpy.
Nic dziwnego że władze ener­

gicznie zabrały się do lekkomyślne 
go komornika i

zwolniły go corychłej 
z zajmowanego stanowiska.

Jednocześnie zaś — wobec c a ło  
go szeregu klijeratów zapijaczonego 
..dygnitarza" przeprowadzono ści­
słą rewizję ksiąg, stwierdzając że— 
nadużycia pana de Castro Lacerdy 
przekraczają sumę

60 tysięcy złotych.
Możnaby przypuszczać że chude 

zarobki pchnęły pana komornika na 
drogę występku. Ale nie. Miesięcz­
ne jego dochody wahały się w gra 
nłcach

6 do 8 tysięcy złotych,
a tryb  życia — bardzo był szeroki 
i nieskrępowany.

Nakaz aresztow ania komornika 
zapad#. Poszukiwania przeprowa­
dzone przez wywiadowców urzę­
du śledczego

— od knajpy do knajpy — 
dały wreszcie pożądany rezultat.

Pana de Castro wyłowiono yr. 
restauracyjce na Nowym Święcie, 
tak dokładnie zalanego, że biorąc 
fakt aresztowania go za dobry 
żart — zaproponował wyw iadow ­
com poczęstunek. Sam im naw et 
raczył nalewać wódkę chwiejną 
dłonią. Chwiejną tak, bo w knajpie 
siedział pijąc nieustannie — 

Jedenaście godzin,
jćiiic uciął 

W reszcie jednak udało się w y­
prowadzić zalanego defraudanta l 
przewieźć go do aresztu śledczego, 
gdzie też dostawiono

aresztowana również żonę 
parna de Castro, Helenę.

Dochodzenie trw a. ustalając co­
raz więcej materiału obciążającego.

Nowa organizacja
Związku fabryk ceirnlu

W  pierwszej połowie stycznia ’•'« 
u. odbędzie się w W arszawie zgro­
madzenie Związku Polskich Fabryk 
Portland -  Cementu. Na porządku 
dziennym znajdują się spraw y or­
ganizacyjne, pozostające w łączno 
ści z obecną sytuacją przemysłu 
cementowego. Ponadto zgromadzę 
nie ustali budżet Związku na rok 
1934

Jak się dowiaduje Ajencja „Iskra 
z dniem 1-ym stycznia r b. ustapu 
ze Związku Fa' r k  Portland - Ce­
mentu 1 z koncernu fabryk cemen­
tu , W ysoka" dr. Paweł Minkow­
ski. który pełnił od dłuższego cza­
su stanowisko prezesa w tych or­
ganizacjach.

Rezygnacja ta  nastąpiła w  wyru 
ku wycofania się pos. Winkowskie 
go z przem ysłu cementowego.



NOWY CZAS SoDota, 6 stycznia 1934 r. Nr. 6

Dla zabezpieczenia Europy Wsch. przed Niemcami
Polsko-sowiecki pakt gwarancyjny

Niepokojące Berlin doniesienie prasy londyńsK ej
LONDYN, 5 1. Dziennik „Daily 

Herald" >odał wczoraj sensacyjna 
wiadomość o zamierzonym jakoby 
wspólnym kroku Polski i Rosji so­
wieckiej. celem ochrony niepodleg­
łości państw bałtyckich.

Uzupełniając swa wiadomość po- 
dobiz-iia Marszałka Piłsudskiego 
pod tytułem ..Polski plan zamknię­
cia drogi Hitlerowi", dziennik pi­
sze:

„Nowy ważny system bezpie­
czeństwa. który stanowiłby sku­
teczna zaporę dla wszelkich hitle­
rowskich planów ekspansji na 
Wschód, projektowany iest obecnie 
w Moskwie i w Warszawie. L itw i­
now zaproponował rządowi pol­
skiemu, aby Związek Sowiecki i 
Polska łącznie zagwarantowały 
niepodległość i integralność czte­
rech państw sąsiednich: Finlandii.
Estonii. Łotwy i L itwy. Przyjęcie 
przez Polskę takiej propozycji moż- 

'na  uważać za pewne.
Posuniecie sowieckie iest bezpo­

średnim skutkiem groźby polityki 
hitlerowskiej znalezienia terytoriów  
na wschodzie dla ekspansji ..narodu 
nieposiadajacego dość miejsca". 
W  rozmowie z ambasadorem fran­
cuskim w ub- miesiącu Hitler dał 
do zrozumienia, że gotów Iest za- 
proponować Polsce pakt o niea-

Przeleciał przez Rilantyn
s a m o l o t  f rancuski

NATAL. (B razy lia ) 5.1. —  W y M o -  
wał bu w czo ra j o g. 11 hydroplan 
.K rz y ż  Południa", k tó ry  wylecia ł z 
St. Louis w Senegalu (Zach. A fryka  
francuska).

gresjl pod warunkiem, że polska 
gotowa byłaby pozostawić Niem­
com wolną rękę dla ekspansji na 
Wschód, Naiwne uwagi H tlera zo­
stały przez Francję zakomunikowa­
ne zarówno w Warszawie, jak i w 
Moskwie, gdzie odrazu zdano sobie 
sprawę z tego. że przeciwko takim 
niemieckim zamiarom trzeba pań­
stwa bałtyckie poprzeć".

HELSINGFORS, 5.1. „Umsl Suo­
mi", organ prawicowy, stojący 
blisko fińskiego M.S.Z.* donosi o ro­
kowaniach polsko -  sowieckich w 
sprawie wspólnej deklaracji, gwa­
rantującej niezależność państw bał­
tyckich i Finlandji. Chodzi rzeko­
mo o inicjatywę Litwinowa, której 
poparcie Polska uzależniła od zgo­
dy państw zainteresowanych.

Bomba hitlerowska
w konsulacie jugosłowiańskim

W1EPEN, 5.1. W  Klagenfurcie 
dokonano wczoraj wieczorem za­
machu bombowego na budynek ju 
goslowiańskiego konsulatu general 
nego Bomba przebiła dach i wyrzą 
dziła spustoszenia zarówno w  bu­
dynku konsulatu, jak i w  domach 
o k o lic z n y c h .

Troje dzieci konsula Mirosewi­
eża doznało wstrząsu nerwowego. 
Ofiar w  ludziach nie było.

Prawdopodobnie zamach był 
dziełem austriackich hitlerowców.

Rząd austriacki wyraził posłowi 
jugosłowiańskiemu ubolewanie z po 
wodu zamachu.

Dn. 27 grudnia rząd liński kate­
gorycznie odmówił swej zgody, w  
rezultacie czego Estonja i Łotwa 
zajęły również stanowisko odmow­
ne. Rzekomo iedynie Litwa skłon­
na jest do przyjęcia deklaracji.

„Uusi Suomi" twierdzi, irż ostrze 
deklaracji skierowane jest przeciw­
ko Niemcom.

RYGA, 5.1. —  W brew doniesie­
niom f:ńskim. Łotwa i Estonja —> 
podobnie jak Litwa —  ustosunko­
wały sic przvchvhne do projektu 
polsko - sowieckiego paktu gwa- 
rantmacego bezpieczeństwo państw 
bałtyckich.

BERLIN, 5.1. Prasa niemiecka, o- 
głaszając wiadomość „Daily He­
rald" o rzekomych planach uoisko -  
rosyjskiego systemu bezpieczeń­
stwa we wschodniej Europie, zdra­
dza widoczny niepokój, że tęgo ro­
dzaju plany mogłyby być urzeczy­
wistnione.

Fałszywy kwestarz na Zamku
Chciał wyłudzić datek od córki P. Prezydenta

W  czwartek oko ło  południa na Zamek 
p rzyb y ł jatkiś osobnik, k tó ry  podając 
się za W acława Zielińskiego, deiegata 
jednej z ios ty łucy j dobroczynnych, pro 
s il o zameMowan e go p. Z w is łock i ej, 
córce P. Prezydenta Rzeczypospolitej.

W  czasie rozm owy z p. Z wisłocką 
oszust prosił ją  o złożenie datku na 
akcję pomocy bezrobotnym i dożyw ia 
ni a dzieci, na poparcie swojej prośby 
przedstaw iając rekomendacje wysoko

Niebezpieczne konszachty
Mussolini chce „przebłagać" Niemcy

jaką cenę nastąpi pow ró t N iem ec do 
Genewy? Za pierwszym  razem N ent- 
cy  powróć ly  do Genewy z równością 
praw, które m ia ły uzyskać w systemie 
bezpieczeństwa. T ym  razem m ówi się 
o równości faktycznej, już z pominię­
ciem bezpieczeństwa, oraz o rew iz ji 
traktatów .

O Me do tego doprow adziły  rozmo­
w y  rzym skie Simona z MussoTnien, to 
niema Francuza, k tó ryb y  na to się zgo 
dz I"  — kończą dziennik:.

PARYŻ. 5.1. — Podług doniesień pra 
sy, s r Sitnon po zakończeniu konfe­
rencji z Mussoltłiim, uda się wprost do 
Londynu, gdzie niezwłocznie zostań e 
zwołana rada m in is trów  celem sprecy- 
z rwania wspomnianych n>wych propo 
zycy j dla N emiec.

Propozycje te będą rozważone przez 
p rze d s ta w ce i Ang lji, Francji, W łoch 
i Stanów Zjednoczonych oraz innych 
państw, podczas zebrania w  Genewie 
w  dniu 15 stycznia. Odipow ednia nota 
zastanie następn e wysiana do Niemiec 
z zapr .szemem ich do powrotu na kon 
ferencię rozbrojeniową

In ic ja tyw a zaproszenia wyszła od 
Mussol niego. k tó ry  nie rezygnuje z 
próby zwolama k oferenci; czterech 
g łów nych mocarstw, aby za ch pośred 
n icfw em  spowodować powrót Niemiec 
do Genewy.

Nie występując przeciw  tego rodza­
ju  akcji, prasa francuska zapytuje za

UyiaoeK samochodowy
s na prezvdenta Bnzylji

L o n d y n .  * 1 de D - H m
donoszą, że syn  prezvdeota B ra  
zylii Luther Vargas uległ ciężkie­
mu wvoadkowi samochodowemu. 
Stan jego jest beznadziejny.

postaw onych osób, o ra z  listę o fia ro­
dawców.

Ponieważ Z ieliński nie znał nazwisk 
osób, k tóre zajmują się akcją społecz­
ną, p. Zw islocka zaczęła podejrzewać- 
że kwestarz jest oszustem. W obec 
tego, wyszedłszy z pokoju, poprosiła 
jednego z ad iu tantów  P. Prezydenta o

Łyiwiarz
pod samochodem
Na ul. W ęgroda Górna, obok cmen­

tarza w  Sosnowcu, po zamarza ętej 
jezdni ślizgało s ę k ilku  chłopców, z 
pośród któ rych  najbardziej b raw uro­
wał 18-letni B -les ław  Majka.

W  pewnej o łiw .łi łyżw ia rz  zjechał 
z góry w  s u m ę  ul. Nowopogońskiej, 
gdzie wipadł na przejeżdżające w  tym  
momencie a.uto, w któren i znajdował 
s e dy re k to r kopalni p. Żukowski.

Skutki wypadku okazały się fatalne. 
Majka, uderzywszy g łow ą w wachlarz 
anta, zmasakrował sobie okropnie 
twarz. Of arę wypadku przewieź ono 
do szpitala.

P.ętnastu skazanych
za w yw ołan ie  zajść w  R abie

Onegdaj późnym wieczorem, zakoń­
czy ł się w N. Sączu proces przeciwko 
oskarżonym o wyw ołanie rozruchów w 
Rabie Niżnej.

Po dwudniowej rozprawie skazano 
akad Jana G órnego na 2 lata więzie­
nia, VVI Czeźa na I i pół roku więzie­
nia. M Rydzana na I I pół roku wię­
żenia. Stanisława Sukta na 4 lata wię­
żen ia Sebastiana Kościelniaka na 2 
lata w ;ęz>enta Józefa Nawarę na ł rok 
więzienia Stanisława Sochackiego na 
1 rok więzienia. M Zmudę na 1 rok wię­
żenia, Sebastiana Biernata na ń mie­

sięcy więzienia, Jana Gacka na 4 mie­
siące więzienia, Sebastiana Kmozę ua 
4 miesiące aresżtu, W ładysław a Na­
warę na 6 miesięcy więzienia, Szczepa­
na M yśliwca na 6 m iesięcy więzienia. 
Józeta Maczugę na 6 miesięcy w ięzie­
nia.

Pozostałych 5-ciu oskarżonych uwol­
niono od w iny i ka ry . Obrona wniosła 
apelację.

Czyia.cie KINO

sprawdzenie, czy instytucja, za k tó re j 
delegata podawał się Ziol ński, rze­
czyw iście go wysłała. Okaizało się, j j  
n ik t żadnego kwestarza na Zamek nie 
w ysy ła ł, wobec czego zawiadomiono 
urząd śledczy.

W  chw ili, gdy rzekom y kwestarz o- 
puśc I pokój, w  k tó rym  konferow ał z 
p. Z wisłocką, został aresztowany. Zna­
leziono przy nim Hstę ofiar, na której 
figuruje 4<J nazwisk na jw yb itn ie jszych 
osobistości ze św iata politycznego.

Jak stw  erdzono, Z ieliński, k tó ry  
p rzyb y ł do W arszaw y przed paroma 
miesiącami, m ieszkał w jednym  z naj­
elegantszych hoteli i od dnia przyjazdu 
grasował wśród dygn ita rzy  państwo­
wych.

Dhrazdiony szofer
Onegdaj późnym wieczorem  skradli 

nieznana sprawcy z samochodu sto ją­
cego przed składem Brennera p rzy  uł. 
D ług ie j w  Świętochłow icach 2 skrzyn­
k i tłuszczu stanowiące własność szofe­
ra F ryderyka  Fabera z Katow ic (M łyń  
ska 33).
• Kradzież miała miejsce w  chw ili, gdy 
po ułożeniu skrzynek tia samochód u- 
dał się Faber do Sklepu celem zała­
tw ienia rachunku.

Szkoda iaka poniósł szofer wynosi 
90 zł.

Wieści g eldoure
D olar — 5.54

W AR SZAW A, 5.1-
Na giełdzie walutowej ujawnia się 

nieco słabsza tendencja dla dolara, któ­
ry wczoraj notowano 5.58 Bank Polski 
płaci 5.54. w obrotach miedzynarodo. 
wych dolar notowano 5.59.

Na giełdzie natomiast akcyj oraz 
pan!erów lokacyjnych, zarówno pań­
stwowych. jak i nrvwatnych. tendencja 
w vb’tnie mocna ’ wielkie zahiteresowa 
nie. Takiego zainteresowania oraz kur 
sów. iakie notofe * !ełda w dniach 
onegdaiszym 1 wczorajszym nie było w 
cłaeu całego roku 1933. Przyczyna te . 
go Iest spodziewane obniżenie oprocen­
towania wkładów oszczędnościowych 
przez banki prywatne.
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Połowa ciężaru naszego życia
■ to stosy „papierków" priygnlataiaiych każdego

Żyjem y w czasach trudnych. 
K ażdy'boryka się z przeróżne 

mi troskami, kłopotami i t. p. 
Niepodobna tu poraź niewiado­
mo już który w yliczać znowu 
w szystk ie gnębiące nas dziś u- 
trapien>ia wynikające z ogólnego  
położenia gospodarczego.

W  tych warunkach, zdawało­
by się, należałoby unikać wszel 
kich innych, zbędnych przykro- 
ści.

Jest tym czasem  odwrotnie. 
K ażdy z nas niemal codziennie 
narażony jest na rozliczne utrud 
nienia, zatruwające nam i tak 
nie lekki żyw ot, nadwerężające 
zdrowie, a zw łaszcza nerwy.

Niestety, przykrości te stw a­
rzamy sobie sami. sami obrzy­
dzam y sobie ż y c e  przez niepo­
trzebne. naizupelniej nieuzasad­
nione komplikowanie najprost­
szych  częstokroć rzeczy.

W eźm y, dla przykładu, jaka­
kolwiek drobna sprawę, której 
załatw ienie nie nasuwa żadnych  
zastrzeżeń i uprzvtomniimv so ­
bie. ile stracić musimy czasu na 
rozliczne formalności. N iezależ­
nie od tego. czy  dz!e !e się to w 
którymkolwiek z urzędów pań­
stw ow ych. sam orządowych, czy  
nawet biur prywatnych.

Nigdzie nikogo dokładnie nie 
objaśnia. jak>e i ile potrzebnych 
jest „załączników14. P rzyszed ł­
szy  do jednego urzędu, dowia- 
duiem v sie doniero. że po taki a 
taki nieodzowny papierek trzeba 
udać sie tam a tam. stamtad od­
sy ła ła  nas znowu gdzieindziej, 
bo braknie ieszcze innego „pa­
p ier k a 44 i t. d.

Odroczony wyrok
W e czwartek wieczorem proces 

w  sprawie katastrofy w kościele 
Św. Krzyża w Warszawie został 
odroczony do poniedziałku, kiedy 
to nastani oroszenie wyroku.

każdej sprawy [ zużytkowuje się niezliczona ilość 
n a ttn n te fsze i. papieru, marnuje niewspółmier-

Załatwienie 
wielkiej wagi - , 
bezspornej czy  skomplikowanej, 
pochłania olbrzymią sumę w y ­
siłków, nie pozostających w żad 
nym stosunku do korzyści czy  
potrzeb.

Bez względu na to, czy  cho­
dzi o 1 zł., czy  o miljon złotych.

czy  najmniejszej, papieru, marnuje niewspółmier­
ną ilość czasu, zatrudnia cały  
zastęp ludzi, co w rezultacie po­
chłania ogromne wkłady pie­
niężne.

A jak na tern wychodzi oby­
watel? Nie przesadzim y chyba, 
jeśli powiemy, że niemal każdy

Zarscn czy z^nnch-to  leż s i a  wyższa
Echa kat?sircfjf pod Rotjowem - -  przed sadem

W arszawski sąd apelacyjny zasta­
nawiał się ostatnio nad kwestją poję­
cia sity wyższej w związku z powódz­
twem wytoczonem przez kopalnię „Sa­
turn** przeciw kolejom państwowym o 
1336 zł., tytułem odszkodowania za 
zniszczenie transportu 15 tys. kg. ce­
mentu.

Cement będący przedmiotem sprawy 
uległ zniszczeniu w katastrofie kolejo­
wej pod Rogowem w kwietnia 1931 r. 
Prokuratoria generalna, występująca w 
imieniu kolei dowodziła, że zaszedł tu 
wypadek siły wyższej, za który kolej 
nie ponosi odpowiedzialności.

Sąd okręgowy wszakże powództwo 
uwzględnił. Katastrofa kolejowa, iak 
wykazało śledztwo, była spowodowa­
na przez rozkręcenie szyn Kole) po­
nosi odpowiedzialność za stan torów, 
i skoro obca ręka dokonała zamachu, 
to rzeczą obsługi było zapobiec skut­
kom. Na kolei ciąży obowiązek udo­
wodnienia. że zachodzi wypadek tego 
rodzaju siły wyższej, przeciw której

obsługa kolei jest bezradna. Zdaniem 
sądu okręgowego prawo pod pojęcie 
siły wyższej rozumie tego rodzaju ka­
taklizmy, jak trzęsienie ziemi, powódź 
ł Ł p.

Wobec tego sąd okręgowy całkowitą 
pretensję kopalni zasądził od skarbu 
państwa. Prokuratoria generalna wnio­
sła skargę apelacyjną, dowodząc, że 
również za siłę wyższą należy uwa­
żać, tego rodzaju zamach osoby trze­
ciej. którego kolei me mogła przewi­
dzieć, ani zapobiec zwykłem! środka­
mi dozoru.

Skoro kolej dozoruje tory  w grani­
cach możliwości, a mimo to zdarza 
się bez jej winy wypadek, to jest to 
zdarzenie podpadające pod pojęcie si­
ły wyższej.

Sąd apelacyjny uznał słuszność sta­
nowiska prokuratorii generalnej t wy­
rok pierwszej instancj. uchylił, oddala­
jąc pretensję kopalni I obciążając ją 
kosztami sądowemi.

przeciętny mieszkaniec kraju za 
latwiając sw e interesy, traci co- 
dzienie kilka godzin na zbędne 
formalności.

Doszło do tego, że ani urodzić 
się, ani ożenić, ani umrzeć nie 
można bez zwalenia sobie czy  
innym na głowę całego btlastu  
najróżnorodniejszych formalno­
ści.

Rozumiemy doskonale, że wie 
le z tych rzeczy nie da się usu­
nąć, że działają tu długotrwałe 
tradycje i przyzwyczajenia, u4* 
trudniające przeprowadzenie re 
formy.

Jeśli jednak nie będziemy prze 
ciwdziatać istniejącemu sy ste ­
mowi, jeśli nie będziemy dążyli 
do ukrócenia zbędnych „mani- 
pulacyj44. dojdziemy wkoucu do 
sytuacji absurdalnej, w  której 
większą część naszego czasu po­
chłaniać będzie załatwianie zwią 
zanych z interesami formalności, 
a na w łaściw e interesy czasu już 
nie stanie.

Jest to tembardziej niebez­
pieczne, że w dzisiejszym , moc­
no skomplikowanym trybie ży ­
cia, trzeba mieć wolną głowę, 
spokojny umysł, a przedew szyst 
kiem zdrowe nerwy, by podołać 
sytuacji.

W  tych warunkach, jakie pa­
nują obecnie, jest to niemożliwe 
i dlatego głośno wołać musimy:! 
nie utrudniajmy i nie obrzydzaj* 
m y sami sobie życia.

Ludzie z cudzym wzrokiem
MołHwości przeszczepiania oczu

Dr. W alter Finkler ogłosił w „Neues 
W iener Journal** artykuł o nowych ba­
daniach nad możliwością przeszczepia­
nia oczu.

Na przyjść a i Kotecjs dla o y p  larzy
Ginekolog bawił S'ę w osrusta

D ecyzją  sędziego śledczego osa- | 
dzony  w  w arszaw skiem  więzieniu 1 
p rzy  ul. Dzielnej ginekolog, dr. Ja  
kób Ajgengold. zam ieszkały przy 
ul. M ylnej 9 został w dniu w czo­
rajszym  zw olniony z w ięzienia za 
kaucja 1000 złotych.

D ochodzen!e przeciw ko Aigen- 
goldow i iest w pełnym  toku. a obej 
muje kw estję  w yrabian ia za w yna 
grodzeniem  posad p rzez Ajgengol 
da. .

M achinacje dr. Ajgengolda zosta 
l y  zdem askow ane orzez komendę

W
straży  granicznej w  W arszaw ie, 
orzyczem  okazało sie. że dr. Ajg&n 
gold od kandydata  na strażnika 
granicznego niejakiego Edw arda 
Hitza w yłudził 500 zł tw ierdząc, 
że pieniądze te  są potrzebne na 
przyjęcia 1 kolacje dla dygnitarzy , 
k tó rzy  zdecydują o przyjęciu do 
s traży  granicznej. Komenda s tra ­
ży granicznej mimo zabiegów  dr. 
Ajgengolda o przyjęcie jego klien­
tów. w szystkie podania załatw iała  
odmownie. Dopiero złożona skar­
ga przez Hitza ujaw niła oszustw a 
lekarzazaem asKowane przez m „

Konferencja rozbro en owa

Przed 10 laty wywołał sensację mlo 
dy student węgierski Koppanyi. który 
na wiedeńskiej klinice okulistycznej 
przeprowadził szereg doświadczeń z 
przeszczepianiem oczu u zwierząt niż­
szych.

Udawało mu się mianowicie prze­
szczepianie to u żab, ryb 1 szczurów. 
Kwestia, czy zwierzęta z przeszcze- 
pionemi w ten sposób oczyma mogły 
widzieć, pozostała nierozstrzygnięta. 
Przeciwko doświadczeniom Koppanyi'e 
go wytoczono argument, że widzenie 
z przeszczepionemi oczyma iest zasa­
dniczo niemożliwe, ponieważ oko po 
wyjęciu natychmiast zamiera.

Oko przeszczepione jest tedy czemś 
martwem, jak np. oko szklane.

Dr. Finkler donosi, że na klinice we

Fryburgu przeprowadził prof. Wagnet 
dowód, że oko po śmierci osobnika nie 
zamiera natychm iast lecz żyje leszcz# 
przez pewien czas i może nawet fun­
kcjonować, jeżeli uda się wznowić o-' 
bieg krwi. Oko człowieka żyje conaj- 
mnie] 22 minuty po zupełnem podwią­
zaniu obiegu krwi.

W przeciągu 45 minut można jesz­
cze wznowić funkcję oka. Po nagłej 
śmierci człowieka pozostają oczy co- 
najtnniej przez 22 minuty w stanie zdoł 
nym do ponownego podjęcia funkcft 
widzenia.

Prof. W agner stwierdził, że oczy 
psa, któremu odcięto głowę, reagowa­
ły na światło po skonstruowaniu sztu­
cznego obiegu krwi. Źrenice odpowie­
dnio do. bodźca zwężały się lub roz­
szerzały.

zb erze  się leszcze  w  sfycznśu
PARYŻ 5 1. — Z G enew y dono­

szą że data zebrania słę  komisji 
głów ne i konferencji rozbrojeniow e: 
została  w yznaczona w arunkow o 
na dzień 22 stycznia b. r. Sćiśły 
term in w znow ienia orać konferen­
cji będzie mógł być  w yznaczony

Lisi? nowego gabinetu rumuńsHiego
p r z e d s t a w i!  T a ta r e s c u  k r a t o w i

5.1. — Prem ier Tata- | wisko ząś wiceministra objął Consta*

dopiero podczas obrad R ady Ligi 
Narodów k tó re  rozpoczynają sie w 
Genewie 15 stycznia Do tego cza ­
su przew idują iż kancelarie dyplo­
m atyczne beda w stanie podjąć za­
sadnicze decyzje co do dalszych 
prac w  G enew ie.

BUKARESZT, 
rescu był przyjęty dziś o g. 13.30 
przez króla Karola w S in a ia , któremu 
przedstawił listę członków rządu. 
Skład osobowy nowego rządu jest pra 
wie taki sam, jak poprzedniego, z  wy 
jątkiem Bratianu. Ministrem skarbu zo­
stał Slavescu, b. wiceminister, stano-

Umescu. Manotescu-Strunga będzie mia 
nowany podsekretarzem stanu ze spe- 
cjamem uprawniemam

Titulescu zatrzymał teKę ministra 
spraw zagranicznych, a prem ier Tata­
rescu — tekę ministra handlu.
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Tajemnica zawodowa
(Humoreska amerykańska)

'Mr. Josias Thornton, opasły i ły­
sawy kierownik działu kryminal­
nego redakcji „Błyskawicy" prze- 
iżył chwile niebezpiecznej wściekło 
ści, gdy o godzinie czwartej nad ra 
nem dowiediział sie o tragicznym 
agonie swego najmłodszego prakty 
Łan ta.

Krótkowzroczny i roztargniony 
aawsze Tim Haggins wpadł miano 
[wicie ze swoim „Fordem" na drze 
iwo, rozbijając w drzazgi rudy łeb ' 
razem z okularami i czyniąc w 
ten sposób przykrą hukę w mech a 
nizmie wydawnictwa, tern przy­
krzejszą, że przecież o czwartej 
rano trudno znaleźć odpowiedniego 
Eastępcę na miejsce nieboszczyka.

I oto mr. Josias wściekał się, 
miotając na czerwonowłosą głowę 
denata liczne przezwiska i klątwy, 
bardzo zresztą wobec majestatu 
śmierci nieodpowiednie, gdy wtem 
i— a było to w pięć minut po wy­
padku — ktoś zastukał dyskretnie 
do drzwi gabinetu.

W chwilę potem wyszedł jakiś 
młody człowiek i skłoniwszy się 
lekko, wręczył mr. Josiasowi wizy 
łówke.

Proszę siadać, wziąć ołówek 
i notować — przemówił zuchwa­
le, całkiem niespeszony wzrokiem 
zagniewanego dziennikarza.

— Uwaga, dyktuje — ciągnął, 
podczas gdy oszołomiony mr. 
iThomton machinalnie, w istneim 
osłupieniu spełniał jego polecenie.
: — Uwaga: Nadaje Ralf Alkin-

ison... Dziś o godzinie czwartej... na 
rogu ulicy Dwunastej i alei Wa­
szyngtona... Notuje pan?... Dobrze. 
[Wypadek samochodowy... Współ­
pracownik „Błyskawicy", Tim Hag 
Igins, lat 21, urodzony w Buffalo... 
Nie zauważywszy znaku ostrze­
gawczego... na odcinak gdzie zmie 
niano asfalt i nagłym skrętem 
chcąc uniknąć niebezpieczeństwa... 
na chodnik i o drzewo... Maszyna 
zdruzgotana... Haggins wskutek ro?- 
bicia czaszki., śmierć na miejscu— 
Jatk ustaliliśmy wracał on w mo­
mencie katastrofy do gmachu re­
dakcji po wyjeździć na miejsce wy 
Szadku samobójstwa.

Chwileczkę! — przerwał wi­
docznie zdenerwowany mr. Thom 
ton.

— Ani s'awa! Pisze pan dalej: 
Samobójstwo o którem mówiliśmy 
wyżej, opisując śmierć naszego 
dzielnego współpracownika... Wy­
nik śmiertelny, otrucie ciapkiem po 
lasu, profesor doktór Samuel Whit 
łey, lat 52. adres — Plac Niepodle 
igłości 3. przyczyna — rozpacz po 
stracie żony. zmarłej dwa dni te­
rnu. Zwłoki zabezpieczono na miej 
ścu. Kropka. Tak, to wszystko. A 
teraz służę panu, mr. Thornton, tyl 
ko przedtem proszę przekazać te 
notatki referentowi działu.

Mr. Josias wstał z fotela i wypro 
stował się:

— Jak nazwisko?... Alkinson... 
Panie Alkinson, czy zgadza się pan 
objąć miejsce świętej pamięci Hag- 
ginsa?...

— Po to tu przyjechałem.
— Oto moja ręka i cygaro, które 

2echce pan wypalić. Będzie pan 
z pewnością najlepszym reporte­
rem „Błyskawicy" miody człowie 
ku.

— Już nim jestem.
— Zgoda. Ale jakim sposobem 

żebrał pan te informacje?

— Proszę wybaczyć mr. Thorn­
ton, To moja tajemnica zawodo­
wa...

Mr. Josias "wybałuszył oczy.
*

, Tak rozipoczęi się karjcira ży­
ciowa Ralfa Alkinsona, perły wy­
dawnictwa „Błyskawica". Nikt nie 
przynosił tylu znakomitych wiado­
mości, co o,n. Nikt nie miał tak 
piekielnego szczęścia w wyłaipywa 
niu sensacyj i nikt, tak błysikawicz 
nie nie potrafił informować wyda w 
nictwa. Wnet po wypadku miał 
już pełne kieszenie szczegółów zu­
pełnie nieomylnych, najbardziej na 
wet drobiazgowych, a zawsze sen 
sacyjnych. Uprzedzał — nawet 
policje.

Jeżeli przynosił wiadomość, nie 
ograniczał się do podania faktów, 
ale — licho wie skad — sypał do­
mysłami, stawiał hipotezy i nie by 
ło wypadku by ostatecznie pomylił 
się w tych dociekaniach. Policja 
zawsze je potwierdizała. Stał się 
chlubą wydawnictwa, sława jego 
rosła błyskawicznie, a honorarja 
doraźne, nie licząc pensji stałej o- 
siąigaly wysokość niesłychaną.

Po upływie trzech miesięcy na­
kład „Błyskawicy" wzrósł z 300 
tysięcy do półtora miljona, a w ty 
dzień później spadł na łeb, kiedy 
to redakcja „Chwili" podkupiła Rai 
fa Alkinsona za okrągłą sumkę 10 
tysięcy dolarów i pozyskała sobie 
wyłączność jego cennej współpra­
cy. Nie minęło jednak pół roku, gdy 
mr. Alkinson przeniósł się do „Tern 
Pa", inkasując równe 100 tysięcy 
dolarów, a „Chwila" w ciągu paru 
dni ogłosiła plajtę.

Kito miał reportera Alkinsona, 
ten trzymał w garści wszystkich 
czytelników gazet i to uietylko z 
miasta Toledo, ale z całego staniu 
Ohio.

W ciągu roku genjalny reporter 
zmienił siedem razy posadę i sie­
dem pism położył w ten sposób na 
obie łopatki. Kapowano go na wa 
gę złota. „Postęp" wypłacił mu 
300 tysięcy dolarów za opuszcze­
nie redakcji „Zorzy" i tegoż dnia 
zarobił dwa razy tyle, drukując na 
pierwszej stronicy parę słów czer 
wonym drukiem: ALKINSON OD 
DZIŚ — U NAS i podwyższając 
nakład do ostatnich granic możli­
wości trzech swoich maszyn rota­
cyjnych.

Ralf Alkinson też zarabiał nienai 
gorzej. Miał już trzy własne samo 
chody, awionetlkę, pałacyk w naj­
wytworniejszej dzielnicy i wogóle 
— nie narzekał. Ale jak pracował! 
Był to istny tytan pracy. Na ca­
łe dni znikał z  redakcji jak kam­
fora i tylko od czasu do czasu, 
przynajmniej raz na dobę przesy­
łał telefonogram, krótki, treściwy 
ale zawsze o efekcie bomby albo 
torpedy.

Samobójstwo, morderstwo, wła­
manie. rabunek., pożar... Wszędzie 
był, wszystko widział, słyszał, wie 
dział, niemal odgadywał. Genjal­
ny. genialny reporter.

„Postęp" codzień drukował do­
datki nadzwyczajne zawierające 
wiadomości kryminalne pierwszo­
rzędnej sensacji, codzień zwiększał 
swój nakład i codzień przesyłał do 
willi mr. Alkinsona czek na umó­
wione pięć procent dziennego zy­
sku netto.

Ralf Alkinson nie poprzestał na

tern. Wkrótce — pod groźbą zer­
wania kontraktu — zdobył sobie 
udział i spory pakiet złotodajnych 
akcyj wydawnictwa .Postęp", po- 
czein wytoczył na szpalty pisma 
sensacje najgrubszego kalibru:

Jasno i wyraźnie stwierdził, że 
dyrektor policji w Toledo winien 
raz juiż wreszcie przejść w stan 
spoczynku. Dlaczego?..,

Oto w ciągu półtora roku .Po­
stęp" doniósł 70 razv o różnych 
morderstwach i dwa razy tylu ra­
bunkach. nie licząc pożarów, samo 
bójstiw i innych wypadków i, o, 
zgrozo! w olbrzymiej większości 
tych ewenementów sprawcy pozo­
stawali fliewykryoi, policja była 
bezsilna. On, Alkinson, potrafił za 
wsze wyświetlić tajemnicę samo­
bójstwa. pożaru lub wypadku, ale 
policja dopiero po przeczytaniu ga 
zet wynajdywała przyczynę lub po 
wód, zgodnie zawsze z jego, Alkiu 
sona. domysłami.

Opónja publiczna poparła głos 
.Postępu". Dyrektor policji stra­
cił posadę i cześć zarazem. Potę­
piono go nieodwołalnie.

Ralf Alkinson wskazał nowemu 
dyrektorowi sprawców pewnego 
mordu rabunkowego i tein zdobył 
sobie jego bezgraniczną przyjaźń 
i oddanie. Przy najbliższych wy­
borach burmistrza kandydat „Po­
stępu" przeszedł niemal jednogłoś­
nie, bo policja potrafiła zawsze, so 
bie tylko zuanemi metodami prze­
konać najzaciętszych nawet opozy 
cionistów.

W tym czasie cyfra morderstw 
i zagadkowych wypadków na te­
renie miasta Toledo opadać poczę­
ła w sposób niesłychany, niemal 
do zera, a nowy burmistrz i nowy 
dyrektor policji pławili się z tej ra 
cji w sławie jak w słońcu. Wszys­
cy zbrodniarze i przestępcy wye­
migrowali widocznie z miasta, bo 
oto „Postęp" zasygnalizował istną 
falę krwawych a tajemniczych sen 
sacyj na terenie całego niemal sta­
nu Ohio. która szerzyła się tak dłu 
go, dopóki opatrznościowy Alkin­
son nie przeprowadził obalenia gu 
bernatora stanu i mianowania na 
jego miejsce swego kandydata.

Majątek genialnego reportera ob 
liazano podówczas na siedemnaś­
cie milionów dolarów. Dziwiono 
się tylko, że przy tak mes'ycha- 
nych zdolnościach, przy tak olbrzy 
miej popularności, przy tak obfi­
tych i wszechstronnych bogac­
twach i zaletach mr. Alkinson usu­
wał się od wiszelkich zaszczytów 
i godności jakie miu proponowano, 
nie wystawiał nigdy i na żadne sta 
nowisko swojej własnej kandyda­
tury, przeciwnie — jak każdy wiel 
ki człowiek starał się usunąć w 
cień i umniejszyć swe niepospolite 

.zasługi i wartości.
•M-

Pewmego dnia — w samo połud­
nie — do gabinetu redakcyjnego 
skromnego szefa działu kryminal­
nego wydawnictwa „Postęp" a je­
dnocześnie genialnego i potężnego 
człowieka, mr. Alkinsona zapukał 
jakiś opasły a łysawy jegomość. 
Wszedł, skRnił się lekko i wręcza 
jąc wizytówkę:

— Proszę siadać — nzekl — 
wziąć ołówek i notować. Uwaga, 
dyktuję — ciągnął podczas gdy o- 
szolomiony mr. Alkinson machinal­
nie, w istnem osłupieniu spełniał je 
go polecenie.

— Uwaga: Nadaje Josias Thom 
ton, były współpracownik „Błyska 
wicy“... Dziś o godzinie dwunastej 
w redakcji „Postępu"...

W tern miejscu mr. Josias Thonn 
ton sięgnął do kieszeni i wydobywi 
szy rewolwer kalibru 6 3 znakomi­
tej marki „Watson" wycelował lufę 
między oczy genjaluego nur. Alldai 
son, poczem mówił dalej:

— ...zdemaskowano najniebez­
pieczniejszego przestępcę Stanów 
Zjednoczonych, niejakiego Ralfa Al 
kinsona .. Nie ruszać się, pisać da­
lej!... Sprawce nieprzeliczonej iloś­
ci zbrodni, krwawego łotra, który 
prawdziwe swe oblicize potrafił u - 
kryć pod maska dziennikarza...

— Chwileczkę... — przerwał wi 
docznie zdenerwowany mr. Alkin­
son,

— Ani słowa! Pisz pan dalej!-. 
Potworny ten zbrodniarz otruł w 
swoim czasie profesora Whitley, 
a zwabionego na miejsce rzekome>- 
go wypadku reportera Tymoteusza 
Haggirisa zabił i wywiózłszy zwło 
ki samochodem, upozorował wyipa 
dek samochodowy... Z u ją wszy 
miejsce wzmiankowanego fi aęritri- 
sa... Pisz pan dalej!.. -- redakcji 
„Błyskawicy" stał się znakomitymi 
reporterem, opisując morderstwa i  
zbrodnie które sam popełniał. Dal­
sze dizieje karjery tego niesamowi 
tego potwora znane są wszystkim 
czytelnikom naszego pisma... Alkai 
son! Nie rusz się bo w łeb strze­
lę! Pisz dalej!.. — Nikł Jednak nie 
wie o tern, że olbrzymia większość 
domniemanych samobójstw i wy­
padków była jego i tylko jego dzie 
łem... Zasługa zdemaskowania Al- 
kinisona przypada w udziale nur. 
Josiasowi Thornton, który...

— Właśnie — wyszeptał zbrod­
niarz poszarzałemd ustami — w ja­
ki sposób zebrał pan te informa­
cje?

— Proszę wybaczyć mr. Alkin­
son — odparł wersalsko Thornton, 
nie opuszczając rewolweru. — Tq 
moja tajemnica zawodową...

Mr. Ralf wybałuszył oczy. q \ 
*

Tajemnica mr., Thormtona była 
bardzo prosta: Straciwszy posadę 
dzięki upadkowi „Błyskawicy" J 
ftie mogąc znaleźć pracy — z biedy 
zaczął... kraść. Pewnego dnia spot 
kał przyczynę swego nieszczęścia 
i upadku mr. Alkiinsona i ze spe­
cjalną radością wyciągnąwszy mia 
portfel z kieszeni znalazł wewnątrz 
pamiętnik tego krwawego zbrod­
niarza.

Sczem gorsza jest tajemnica 
zawodowa z'odzieją od tajemnicy 
zawodowej mordercy?... •

M irko  B orkow ic* . -

P    IW = ^ = jW
ZDZISŁAW ANDRZEJOWSKI | | |

i i t t
DOWIEŚĆ

DO NABYCIA PO ZNIŻO­
NE I CENIE WE WSZYST­
KICH k s ię g a r n ia c h  k o ­
l e j o w y c h . TOW. AKC. 

.ROCH"
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Futro damskie za obraz. Targ w naturze, jaki rozpowszechniony jest obec­
nie w Paryżu wśród tamtejszych malarzy.

Z okazji dzisiejszego święta Trzech Króli podajemy reprodukcję pięknego ob­
razu J. F. O verbek'a.

Szczątki rozbitego wielkiego samolotu pasażerskiego, kursującego miedzy, 
Bruksela a Londynem. Jak wiadomo w katastrofie tej zginęło 8 pasażerów, 

i dwie osoby z obsług).

Książe Jerzy, syn angielskiej pary królewskiej, dziękuje klownowi cyrku lon­
dyńskiego za zorganizowanie przedstaw ienia dla biednej dz a t wy.

Łodołamacz „Lałui" borykający się z wielkiemi masami lodowemi na Renio.

Do licznych kataklizmów, które ostat nio nawiedziły świat, zaliczyć rów niet 
należy zniszczenie wielkiego mostu ko lejowego w Ameryce, w pobliżu mia­
sta  Taeoma, w stanie W aszyngton. Rozm iary katastrofy uwidocznia najleplef

nasza fo tografja.
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P o w ó ł P. U f i w ł k a
W  czw artek  pow rócił z W ilna do 

W arsz a w y  P. M arszałek Józef
Piłsudski.

Strajki
protestacyjne

W  czw artek  rano skończy! się 
JM -rodzinnv. stra ik  dem onsrracyiny 
na kooakrach  Sosnow ieckiego T o­
w arzy stw a  ..Juljnsz" ..Kazimierz" 
1 . Jakób" S traik  ten  był oroklam o 
w a n y  jako o ro test Drzeciwko prze 
dłużeniu czasu pracy.

W ieczorem  roznoczał sie taki 
sam  strajk pro testacy iny  na kopa: 
ni F lora" N ależy sie liczyć źe fa 
!a tych  stra ików  pro testacy jnych  
obeirrre i ’nne kopaVre.

Moskw* • Berlin
lin ia  o o w  etrzna
MOSKWA 5. 1 -  Z dniem 2 s ty ­

cznia  1934 roku przyw rócona zosta­
ła  kom unikacja lotnicza na linji Mo­
sk w a  — Berlin.

Śmierć w areszcie
H orochów  — D ostaw iony przez 

posterunek  P  P  w O zdziutyczach 
do  Urzędu gm innego w Kisielinie 
40-letni Jan H azner zm arł w  a re sz ­
c ie  gm innym  w skutek w ycieńcze­
nia.

Stryczek I dożywotnie wiezienie
za masowe podpalenia na rozHaz Komuny

Sąd doraźny w Jaśle rozpatrywał w 
ciągu dwuch dni sprawę przec*wko 32- 
letmemu Michałowi Wojnarowtczowi I 
19-letniemu Stanisławowi Biernackie­
mu. oskarżonym o podpalanie zabudo­
wań gospodarskich na terenie powia­
tów jasielskiego ł gorlickiego. Akcja 
ta miała

cnarakter terorystyczny.
Po aresztowaniu wybitnych członków 
K. P. P. życie partyjne na tamtejszym 
terenie zamarło. Komumśc5 tedv ano­
nimowo domagali się zwolnienia uwię­
zionych. grożąc w przeciwnym Tazie 
terorem. Ponadto rozrzucili masowo u- 
lotkt po wsiach okolicznych z pogróż­
kami. iż będa

palić zagrody 
tym wieśniakom, których podejrzewa­
ją o kontakt z policja. W krótce groź­
by poczęli realizować. Szły z dvmem 
zabudowania mieszkalne i stodoły na­
pełnione zbożem.

W  toku podjętych dochodzeń ujęto 
19-letnlego Biernackiego który przy­
znał się do winy. wyjaśniając, iż był 

ślepem narzędziem 
w  rękach Wojna rowicza 

Przewód sądowy me ustalił, by Woj 
narowicz należał do partji komunisty-

Tajna organizacja niemiecHa
Rew>zie i aresztowania w Nowel Wsi

W  zw iązku z ujawnieniem  ist­
nienia tia terenie Nowej W si w po­
w ie c e  katow ickim  ta :nei o rgan iza­
cji niemieckiej o charak te rze  an ty ­
państw ow ym . w ładze p rokurator­
sk ie  w espół z organam i beznieczeń 
s tw a  przeprow adziły  onegdaj re ­
w izję. w wyniku której a resz to w a­
no  dw ie osoby podeirzane o  przy­
gotow ania  do działalności na szko­

dę państw a.
Szczegóły  dochodzeń ze wzglę­

du «ia toczące się śledztw o trzy - 
m sne są w  tajem nicy.

Ujawniono jedynie nazw isko R u­
do fa Kttbonia z Nowej W si. zam ie­
szanego w  aferę k tórego umiesz­
czono w  areszcie  śledczym  w  Ka­
tow icach.

SieKierą chcą! zamordować
cze la d n ik  — m istrza  pfetearsh^ego

Z C ieszyna donoszą: W  Kończy­
cach  M ałych rozegrano się ubiegłej 
n o cy  niesłychane za iście. P racu ją­
c y  w  tej m iejscow ości czeladnik oie 
karsk i 26-lefini Jan H erm an z G ór­
nych  Zebrzydow ic z zem sty  i nie- 
irawiw-i u^i'owa* nozbaw ić sw ego 
chlebodaw cę, m istrza piekarskiego, 
Rudolfa Kołondrę. ż y c ia  w  czasie 
sniu, zam ierzając go zabić siekierą. 
Kolon^ra jednakże w  momencie

tym  przebudził się i w idząc H er­
mana z wzniesioną do góry  siekie­
rą. w yskoczył z łóżka, chcąc o bez 
w ładnie H erm ana.

W  czasie szam otania Kolondra zo
■ -Vi>r5i \v 

dłoń, zdołał jednakże czeladnika 
sw ego rozbroić.

H erm ana aresz tow ano  i p rzek a­
zano do dysDOzycji sądu okręgow e­
go w  Cieszynie.

Wojowniczy handlarz
p ogryzł w yw iad ow cę

W czorajszego popołudnia na ulicy 
Stawowej w Katów each, fmr-kcjonanu 
sze pierwszego komisariatu zatrzymaj; 
do wylegStymcwania handlarza. Maksy 
tnffliana Koronę z Wetnowca.

Korona, znienacka powałił jednego 
z fimkcionarjuszów p ęścią na ziemię, 
zam ierzając uc ec. P rzytrzym any przez

drugiego funkcjonariusza* porwał na 
ni.m płaszcz i czapkę, potem rzucił się 
na ziemię, kopiąc i gryząc, chc ał unie 
możliw ć doprowadzenie do komisar­
iatu.

Opór jego jednak złamano, zapobie­
gając interwencji gawiedzi.

Niemieccy pupile przemysłu
otrzym ali w ym ó w ien ie  pracy

W  szeregu przedsiębiorstw  prze 
m y ślow ych  G órnego Śląska, a mię 
dizy iineretmi pozo iuż w ym ieniane­
m u w  Riidnickiem G w a re c tw ie  
W ęglow em . Dyrekcri Zakładów ; Ho 
henlohego 1 Śląskich Ko p a 'n  inch 
i C ynkow ntacłt doręczono w ypo­
w iedzenia S7eregu urzędnikom .

W ypow iedzenia te łączą sie z ak  j 
c ją  uspraw niania adm inistracji p rze

cznej. natomiast stwierdzono, iż pod­
palał on z ramienia K. P. P. przy po­
mocy Biernackiego.

W wyniku rozprawy sąd doraźny 
skazał Wojnarowicza

na karę śmierci

przez powieszenie, zaś Biernackiego 
na dożywotnie więzienie z pozbawie­
niem praw.

Skazany na śmierć W ojnarowicz 
zwrócił się z prośbą do p. Prezydenta 
o ułaskawienie.

Kongres Metalowców
obraduje w  s  o iicy

W  dniu dzisiejszym  rozpoczną 
się ob rady  kotiigresu delegatów  
Zw iązku Zaw odow ego M etalow ­
ców  ZZZ z ca łe j Polski,

W czoraj w ieczorem  w yjechało  
z K atow ic 25 delegatów , k tó rzy

m yslu  i likw idacji b a la s tu  p ó lity cz  
no -n a  ro d o w o ścio w eg o .

Z pośród m aiących ulec redukcj 
wielu urzędników  posiadało formal 
ne synekury  i stanow ili pozosta­
łość  z daw hveb czasów , k iedy  od­
chodzący dy rek to row ie  Niemcy 
pdzaw ierali z nimi na pocieszenie 
długoterm inow e kon trak ty .

w ezm ą udział w  kongresie jako 
przedstaw iciele organizacyj ZZZ na 
blasku. ■ •

Od piątku baw ia w W arszaw ie 
prezes Zw Met. ZZZ Rogacki 1 se 
kretarz  Bajdur.

Zuści* w K*m eniotomaih arzsd sadem
O skarżonych  sk a za n o  na  w iez ien ie

P rzed  sądem  okręgow ym  w Ka­
tow icach rozegrał s 'ę  epilog gło­
śnych zajść w  kam ieniołom ach 
dziećkow ickich pod Imielinem. W  
swoim  czasie  zwolniono tam w szy­
stkich pracow ników . Później uru­
chom ono kam ieniołom y ponownie 
i przyjęto do p racy  zapośredn ezo- 
nych robotników  przez odnośny u- 
rząd. W  liczbie ich znalazło s:ę wie 
lu z poza m iejscowości, re jestro ­
w anych w  tym  urzędzie.

M eszkańcy D ziećkowic, bezrobo 
tni, czując się pokrzyw dzeni, u rzą­
dzili m asow ą dem onstrację, w któ­
rej w z;ę ło  udział przeszło 30Ó o- 
sób. Tłum  w targnął na teren k a ­
m ieniołom ów i zm usił srłą robotni­
ków  z poza m iejscowości do po­
rzucenia pracy.

M iejscowe siły  policyjne okażą- . 
ły  się za słabe i dopiero p rzy  po­
mocy p rzybyłych  posiłków  dem on­
stran tów  rozproszono.

Na ław ie oskarżonych  zasiadło 
w zw iązku z tern 10 m ężczyzn oraz 
9 kobiet oskarżonych  o podżeganie 
tłumu do w ykroczeń. O skarżał pro­
k ura to r S tankiew icz przew odni­
czy ł rozpraw ie sędzia Sęk.

Na w czorajszej rozpraw ie o skar­
żeni tłum aczyli się. iż działali w 
rozgoryczeniu uw ażajac się za po­
krzyw dzonych. co  przy jął sąd pod 
uw agę p rzy  ferow aniu w yroku, 
skazując w szystkich na k a ry  od 3 
do 6 tygodni w  ęzienia. zaw ieszając 
jej w yken-n ie  n a  przeciąg trzech 
lat.

Proboszcz WielKiei DabrówKi
osKarżony o wzywanie do gwałtu

Na polecenie władz admimiis-racyi- 
ttych w  Świętochłowicach organa po­
licji wszczęty dochodzeń a przeć wko 
księdzu Drozdkowi, proboszczowi w 
Wielkiej Dąbrówce o publiczne w zy­
wanie do gwałtu.

Ks. Drozdek miał wygłosić w czasie 
nabożeństwa noworocznego kazań e do 

zebranych thann e mieszkańców, przy

czeim zwracając sie zwłaszcza do człon 
ków związku mążów katolickich, wzy 
wał jakoby do przepędzenia w szyst­
kich pracujących na Śląsku przyby­
szów z Mtnych dzielnic państwa i pole- 
c«łi 'm. by wrócił skąd przybyli.

Natęży się spodziewać, że sprawę 
tę zbada również i kur ja biskupia.

Zmiany w nod ta le  czynności urzęgu
w ofew ódz& fego ś lą sk ie g o

Z dniem f stycznia r. b. wprowadził 
wojewoda śląski nowy szczegółowy 
podział czynności Urzędu Wojewódz­
kiego. Nowy teu podział 'est ;;

znacznie obszerniejszy 
od dotychczasowych i obejmuje spis 
czynności w szystkeh 16-tu iednostek 
Urzędu Wojewódzkiego Sa to wydz;a 
ły: prezydialny budżetowo-gpspodar- 
czy. bezpieczeństwa publ. samorządo­
wy. administracyjny, wojskowy, prze­
mysłu i handlu, zdrowia publicznego 
pracy i opiek5 społecznej, komumka- 
cyjno-budowlany oświecenia pubhcz- 
nego i skarbowy, biuro personalne 
biuro Rady Wojewódzkiej. Śląskie B u 
ro Statystyczne oraz W ojewódzkie

Biuro do spraw fmańsowo-rolnych.
Dotychczasowy Wydz. Robót Publi­

cznych
zmienił nazwę 

na W ydział Komunikacvino-Budowla- 
ny. tak. jak w  reszcie RzpliteJ poza 
Śląskiem.

W  ustalonym podziale czynności spo 
dziewana iest

jeszcze iedna zmiana 
j w ciągu bież roku. mianowicie utwo­

rzenie W ydziału Rolnego w związku 
ze zniesieniem Okresowego Urzędu 
Ziemskiego.

Jak wiadomo, wydział ten został po­
wołany do ży d a  w roku 1922, a poź- 
niei zniesiony.

Tregczny upadek z balKonu
Lubi nianka poniosła śmierć

Z Cieszyna donoszą: W  schroni­
sku, naW .acvm  do Jana Legierskie 
go. w  Koniakowie* roźegra ło się 
w czoraj oo Dohidniu tragicznie i 
niew yjaśnione dotąd  zajście.

Z niew iadom ych dotąd przyczyn 
soadfa z balkonu, znajdującego sie 
ila w ysokości 6 i pół m etra Bad

ziemią, p rzebyw ającą  tam na w y- 
ooczynku. 26-lctnia Jadw iga Ka- 
oińska z L u b n ia . Kaoióska. padaiac 
na skam ieniała ziemię, poniosła ' 
śm ierć na rnieiscu. ^

Z w ’oki zab ezp ieczo n o  do czasot 
p rz y b y c ia  kom isji sądow o-lekar- 
skiej.
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[ f  sra h’ waiersH'e' jazry
Wczoraj Ok. godz. 4-ej nad ra­

nem przechodzącego przez jezdnię 
ul. Piłsudskiego w Katowicach Ste 
farsa Koniecznego (Pi'sudskiego 70) 
potracił przejeżdżający z znaczną 
szybkością sam och Od osobowy 
stoikiem czego Konieczny upadł 
na jezdnię doznając ciężkich obra­
żeń.

Pierwszej pomocy udzieliło nie­
szczęśliwemu pogotowie ratunko­
we poczeni .karetką przewiozło go 
db szpitala miejskiego.

Bezpośrednio no wypadku szofer 
dał gazu i odjechał.

Awanturnik poskromiony
„rabarberem"

Z Tarnowskich Gór donosi (R): 
Wczorajszej nocy poczekalnia i bu 
fet 3-ej kl. dworca kolejowego w  
Tarnowskich Górach by ły  terenem 
skandalicznej awantury, jaką w y­
w o ła ł będący w  stanie nietrzeź­
wym  29-letmi Edward Kaczkowski, 
pochodzący ze wsi Pławnia pow. 
Radomski.

Awanturujący się pijak nie chciał 
opuścić gmachu dworca i zniewa­
ży ł służbę kolejowa a nawet targ­
nął się na interweniującego urzęd­
nika ruchu.

Dopiero przybyłym  funkcjonarju 
szom policji udało się pałkami gu- 
mowemi .poskromić opoja i sprowa 
dzić do aTesztu. gdzie również sta 
w iał opór, gryzł i kopał.

Kaczkowski stanie przed sądem 
•’a opór władzy.

frz«anecony górnik
Wczorajszego przedpołudnia 

wskutek oberwania się stempla na 
chodn'ku kopa'ni Wolfsgaog-Wa­
wel" w Karol Emanuel został przy­
gnieciony górnik, Jan Turczak z 
Orzegowa. doznając ciężkich obra­
żeń wewnętrznych i zmiażdżenia 
ręki.

Przewieziono go do szpitala Spól 
k i Brackiej w  Rudzie.

Kto może b yćo ie leg w m rm
Na ostatniem posiedzeniu Rady 

m inistrów uchwalony został pro­
jekt uistawv o pielęgniarstwie.

Ustawa przewiduje że stałe pra­
wo odbywania praktyki pielęgniar­
skiej. oraz używania tytuhi pielę­
gniarki łub pielęgniarza przysługu­
je w łó czn ie  osobom, które sa oby 
watelaimi nolskiemi oraz posiadają 
dyniom szkoty pielęgniarskiej.

Za praktykę pielęgniarska uważa 
sie zawodowe wykonywanie nastę 
pujacych czynności: pielęgnowanie 
chorych w  zakładach leczniczych i 
domach prywatnych: wykonywa­
nie zleceń lekarza przy chorych; 
pracę w  zakresie szerzenia higieny 
ogólnej i osobistej i zapobiegania 
chorobom w  zakładach leczniczych, 
instytucjach zapobiegawczych, in­
stytucjach soo’ecznvch, szkołach, 
zalk’adach przemysłowych oraz w 
domach prywatnych.

Pielęgniarze obowiązani są przed 
rozpoczęciem praktyki zarejestro­
wać się w urzędzie wojewódzkim 
który wydaje zaświadczenia uoraw 
niaiace do odbywania praktyki. 
Pieleeniarzy obowiązuje tajemnica 
zawodowa oprócz pewnvch spe­
cjalnych wynadików Szkoły pielęg 
piarskie nioo-a bvć otwierane i pro 
wadzo..e tylko po uzyskaniu ze­
zwolenia ministra onieki snołecz- 
nej. Napczanie w  szkole piehomiar- 
stwa trwać powinno przynajmniej 
2 i oół roku.

Opieczętowana sprzedawczyni gazet
Nowy kwiatek z oślej łąki b uroKracji

N iezw ykłą  energję w  w ykony­
waniu swoich urzędowych czyn­
ności okazał jeden z urzędników 
m agistratu lwowskiego— nawia­
sem mówiąc —  

dobrze w sław ionego ze sw ych  
b iu ro kra tyczn ych  posunięć. 

Jeszcze przed dwoma la ty  żo­
na b. leg ion isty, niejaka K atarzy 
na Sierakowska, wniosła do ma­
g istra tu  lwowskiego prośbę o ze 
zwolenie na ustawienie kiosku 
ty ton iow o - gazetowego na w o l­
nej parceli budowlanej p rzy  ul. 
G runw aldzkie j.
Prośba zosta ła  p rzy c h y ln ie  z a ­

ła tw io n a  
i niebawem Sierakowska kiosk 
urządziła i uruchom iła.

M inę ły  od tego czasu pełne 
dwa lata. I oto onegdaj z jaw ił się 
nagle w  kiosku S ierakowskiej ja ­
kiś srogi urzędnik magistratu, 
k tó ry  ośw iadczył zdumionej ko­
biecie. że
w y d z ia ł budow lany płanu kiosku  

je j  nie za tw ie rd z ił, 
wobec czego kiosk musi być o- 
pieczetowany i unieruchomiony 
do czasu wydania przez tenże 
w ydz ia ł m agistracki rozporzą­
dzeń co do „koniecznej*1 prze­
róbki.

Nie pom ogły dowodzenia Sie­
rakowskie j. że przecież przed 
dwoma już la ty  o trzym ała  z te­
goż w ydzia łu  budowlanego po­
zwolenie na otwarcie takiego 
właśnie kiosku. U rzędnik okazał 
się nieczuły i 

usunąw szy kobietę  —  kiosk 
opieczętow ał. 

Zrozpaczona kupcowa, chcąc 
zademonstrować przeciwko po­
zbawieniu je j jedynego źródła 
dochodu dla tak błahej p rzyczy ­

ny, weszła do kiosku przez ok- 1 Niezależnie od tego wniosła ona 
no, co w  pierwszej chw ili zdeto- skargę przeciwko gorliwem u 
nowało nieco przedstawiciela ma 
g istra tu , niebawem jednak zna­
laz ł i na to radę. Zam knął okien 
ko kiosku i opieczętował je rów ­
nież,
nie bacząc na znajdu jącą się w e ­

w n ą trz  kobietę.
Przez trz y  dni siedziała Siera 

kowska w  tein n iezwykłem  w ię­
zieniu, bojąc się naruszyć magi­
strackie pieczęcie i narazić się na 
jak iś  nowy ambaras, aż wresz­
cie sprawą zajęła się polic ja i na 
je j żądanie pieczęcie zostały 
zdjęte, a

biedna kobieta odzyska ła  w o l­
ność.

Kiosk mimo to jest unierucho­
m iony, gdyż —  jak  się okazało 
— m agistra t „stołecznego k ró ­
lewskiego miasta Lw ow a" po u- 
p ływ ie  dwu la t uznał za w łaści­
we nie zatw ierdzić raz już zaak­
ceptowanego planu kiosku z ul.
G runwaldzkie j i postanow ił za­
żądać od je j w łaścic ie lk i „k o ­
niecznych" przeróbek, do tego 
zaś czasu, w  m yśl decyzji w ładz 
m ieiskich. kiosk „m usi być zam­
kn ię ty ". mimo,
że jes t jedynem  źródłem  u trz y ­
m ania ca łe j ro d zin y  b. leg ion isty .

N owy ten kw ia tek rodzim ej 
b iu rokrac ji m agistratu lwowskie 
go w yw o ła ł w  mieście zrozumia 
łą wesołość. T y lko  p. S ierakow­
ska postanowiła potraktować 
sprawę z innego punktu w idze­
nia i w ystąp iła  do w ładz w yż ­
szych ze skargą na tego rodzaju 
postępowanie oraz 
dom aea sie odszkodow ania za  

pozbaw ienie je j zarobku.

Z przed oitarza do wiezienia
Aresztowanie pode rżanych o współudział 

w napadzie na h^s^era w C eszvn e
Z Cieszynadonoszą. Na polecenie 

w ła d z  prokuratorskich aresztowała 
policja mieiszikańców Cieszyna, Ma 
uirycego Mehla i Hermana Temiem- 
bauina, podejrzanych o współu­
dział w głośnym przed kilkoma 
miesiącami sfingowanym napadzie 
rabunkowym na kasjera kolejowe­
go dworca towarowego w czeskim 
Cieszynie.

Bezpośrednio po ujawnieniu tej 
afery obaj oni byli już aresztowa­
ni. jednak wobec braku dowodów 
w iny zostali wypuszczeni na w ol­
ność.

Obecne aresztowanie nastąpiło 
na skutek zeznań znajdujących się 
w  czeskiem wiezieniu śledezem 
współwinnych.

Pikantny w  tej sprawie jest 
szczegół, że w dniu aresztowania 
miał się odbyć w Krakowie ślub 
Mehla.

Na jego prośbę prokurator zgo­
dził się na zawarcie związku mał­
żeńskiego i Mehl udał się do Kra­
kowa w  asystencji policji, skąd bez 
pośrednio po akcie zaślubin pod 
eskorta powrócił do więzienia w  
Cieszynie.

Kombinatorzy KoKainowi
u«ęci na moście granicznym

i bezwartościowym prepara-Z Cieszyna donoszą:
Funkcjonariusze straży granicznej 

zatrzymali wespół z poi cją na moście 
gran cznym w Cieszynie Jerzego Ko- 
homa, Józefa Wiilgmana i Karola Szy- 
kowę, którzy zamierzali dokonać oszu 
stwa przy pomocy sfałszowanej koka­
iny. Przy aresztowanych znaleziono 
3 kg. białego proszku, zaopatrzonego 
w  oryginalne etykiety koka ny. 

Proszek ten tymczasem był nleszko,. 1

dbwym  
tern.

Jaik ustaliły dochodzenia dopuścili 
się oni w kilku wypadkach oszustwa, 
odsprzedając tak proszek, Jako koka­
inę. licząc po 15 tys. koron czeskich 
za klogram.

Kombinatorów kokainowych osadzo­
no w więzieniu sadu okręgowego w  
Cieszynie.

funkcjonariuszow i m agistrackie­
mu za bezprawne pozbawienie 
je j wolności.

B yć  może, iż te dwie skarg i 
dzielnej żony b. leg ion isty  w p ły  
ną orzeźwiająco na d yg n ita rzy  z 
ratusza lwowskiego i 
oduczą ich te j śm iesznej biuro­

k ra c ji,
w  k tó re j panowie ci celują. Bę­
dzie to zasługa p. S ierakowkie j, 
za któ rą  wdzięczni lwow ianie po
w inn i w ystaw ić  iej pomnik.  ---------

Katowice od Kolebki
do trumny w  r. 1933

Według danych statystycznych ma- 
g straitu katowickiego w  r. 1933 zawar 
to w  urzędach stanu cywilnego 1097 
małżeństw, z czego 599 w I i IV  dziel­
nicy, zaś w  II i III-e j 498.

W  otorese sprawozdawczym urodzi­
ło się 2178 dzieci, w  tej liczbie 74 przy 
szły na świat n eżywe.

W  tymże samym czasie zmarło w  
Katowicach 1267 osób miejscowych 
oraz 162 zamiejscowych, łącznie 1428 
osób w tej liczb e 309 dzieci do 1 ro­
ku życia.

f l ieszk  nha Cnrooaczowa
powiła trolaczHt

Mieszkanka Chropaczowa z Soł­
tysików, Artna Mosiowa. żona robot 
mika pochodzącego z Łagiewnik, 
powiła wczoraj trojaczki: dwóch
sytnów i córkę. Matika i nowonaro 
dzone dizieci sa zdrowe

P o n iew aż narodziny tro jaczkó w  
należą do rzadkości, dom M o s ió w  
n aw ied zan y  jest p rze z  c ie kaw e  ku­
moszki.

Ulec e rozoam hmv
Policja katowicka przytrzymała W 

toku dochodzeń pod zarzutem dokona­
n a  grabieży 30 ub. m. w parku Koś­
ciuszki, na osob e inwalidy wojennego, 
Pawła Gruszki z Zawodzia, karanych 
kilkakrotnie za kradzieże i t  p., Józefa 
Webera i Leokadię Dzióbkównę z Ka­
tów c oraz Czesława Śtn:g elsk ego 
z Załęża.

W  toku badań przyznali się j>rzy- 
trzymam do popełnienia grabieży, wo­
bec czego przekazano ich władzom 
sądowym.

 ------

O d o m d z i  C 7vM n Kom
P. WJ. Kowalkowski, Żory. W  uzu­

pełnieniu naszej poprzedniej informa­
cji podajemy wytyczne naszego refe­
renta. 1) Podatek dochodowy od 1800 
zł. n e może wymierzać Urząd Skar­
bowy jeżeli płatnik nie wykonywał 
rzemosła, czego dowodem jest brak 
zgłoszenia procederu oraz nieposiada­
nie świadectwa przemysłowego. W i­
docznie zaszło jakieś nieporozum eme, 
które należało wyjaśnić w podaniu, 
złożonym w przepisowym terminie. 2) 
Jeśli ktoś prowadzi proceder tylko 3 
kwartały płaci podatek za określony 
czas. 3) W  sprawie egzaminu m strzow 
skiego należy w każdym wypadku 
zwrócić się do Izby RzemieśŁniczei w 
Katowicach (Stawowa 10). 4) Nie mo­
żemy narazie dać odpowiedzi, czy kuf 
sy kroju i szyc a mistrzyń cechowych 
daiią uprawnienia równe świadectwom 

| czeladniczym. Ustawa przemysłowa 
j tego nie przewiduje. Należałoby w  I d  
I sprawie zwrócić siię. do Izby Rzem U#  
i  iwczej w  Warszawie.
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POMDNK dla wszvsUrdt

JOZEFA  GAWĘDY
Nie lubi mówić o sobie

'Już półtora roku upłynęło od czasu, 
gdy poznałam pewnego mężczyznę, 
który po kilku spotkaniach ze mną pro 
sił o pozwolenie bywania u mnie w 
dotwi. Następnie ośw adczył mi się, 
prosząc bym została jego przyjaciółką.

Zgodziłam się żyć z o m bez śhtbu, 
lecz zachowanie jego w pewnych chwi 
lach naszego pożycia wydawało mi 
się bardzo podejrzane Prócz nazwiska 
i miejsca pracy n c wiecej z niego wy 
dobyć n’e mogłam Żyjąc z nim nałe 
gałam. żeby mnie zaślubił, on mi da­
wał różne mętne odpowiedzi, że nara. 
zie rodzice nie pozwalaja mu sie że­
li ć

Więc proponowałam, żeby zamiesz­
kał ze mna razem, bo obecnie tyfko 
przychodzi do mnie po pracy i spędza 
my kiłka godzin we dwoje na czułych 
pieszczotach, wieczorem rozstaje się 
zę mna do następnego dnia. Żegna 
trniie czule mówi. źe kocha mnie. że 
znalazł to czego szukał tyle lał. Lecz 
ja zaczęłam go podejrzewać.

Postanowiłam dowiedzieć się cze­
goś więcej o jego osobie. Nie sprawi­
ło mi to trudności, bo on pracuje w 
jednej bardzo poważnej instytucji jako 
woźny.

Oto dow edziałam się. że jest żona­
ty. ale z żoną nie żyje od kriku lat. do 
tego ma dwie małe córeczki, za które 
płaci alimenty.

Zawiedziona w swych nadziejach, po 
stanowiłam powiedzieć mu wszystko, 
co się dow edziałam t gdy przyszedł 
powiedziałam wszystko. 1 spytałam, 
dlaczego nie żyje z żona. Zaczai się 
tłumaczyć, że żona go zamęczała swo 
ją miłością, że była o niego zazdrosna 
i dlatego żone znienawidził i rzuć 1.

I że do żony nic wróci nigdy cho. 
eia«ż wie. że ona kocha go do szaleń­
stwa i iest bliska obłędu, a jemu tak 
lest dobrze

Powiedz afam. niech się nie stara 
Usprawiedliwiać, że mnie nie obchodzi 
co on ma z żoną, jeszcze z taką głu­
pią i zazdrosna, bo ona nie zna co 
mężczyźni lubią.

Na to odrzekł, że mnie kocha, że na 
przyszły rok zostanę jego żoną. N e 
wiem co o tern wszvsłk;em mam my­
śleć. gdy się na tem tłe posprzecza­
my, potrafi nie przyjść 2 — 3 m esiące, 
a potem zjawia się i z>nów mówi mi 
to samo.

Czasem posądzam go, że ma prócz 
mnie jeszcze nne kobiety. On odpo­
wiada że niema nikogo, przysięga się 
i  zakttna

Wiec czy mam wierzyć że on mnie 
nie zdradza z mnem ? Szanowny Pa­
nie, jest to człowiek lat 40. mnie tak 
kochać, pieścić, całować, więc nie 
wiem czy bede mogła rozstać się z nim 
i lego p eszczotami Ja wszystkie 
chwile poświęcam jemu żeby osłodzić 
jego gorzkie życie Ja uważam, że 
jest to człowiek b. dobry, lecz nieszczę 
śliwy przez swoia zazdrosna żone. bo 
nie umiała z nim żyć.

Złamana lilia.
— Droga Patii! Na pytanie czy 

on Panią zdradza naprawdę nie jest 
możliwością odpowiedzieć.

Jego częste wizyty, o których 
Pani pisze dowodziłyby, że raczej 
nie. Ale kto tam zresztą może 
zbadać te rzeczy.

W  każdym razie dokąd go Pani 
nie przyłapie na czemś niewyraź- 
nem nie warto sie trapić.

Powinna Pani jednak żadać od 
niego uregulowania waszego sto­
sunku. Jeśli chce sie żenić, czemu 
zw leka?

KUSICIELKA Z SĄSIEDZTWA
W c ężkieł chwiti zwracam się do 

Pana z prośbą. Jestem ślubna żona. 
żyję z mężem już 11 lał miałam czwo 
ro dzieci, z tych troje żyje. Pożvc;e 

było do urodzenia czwartego

dziecka dobre, — to jest dochodziło 
pomiędzy nami do drobnych n eporo- 
zurrtień, ale to było głupstwo, — do­
piero w ostatnich czasach męża bała­
muci sąsiadka, która znana jest z uwo 
dzenia obcych mężów. — jej to spra­
wia specjalną przyjemność i tr umfuie 
nad żoną. która łzy gorzkie wylewa. 
Nie zwraca uwagi na to, że te dzieci 
może mają niedostatek. — korzysta z 
męża, wyciąga od niego ostatni grosz, 
a mn e nazywa wariatka 

Ja żyję uczciwie, nikt mi nie może 
nic zarzucić, zajmuję s e tylko domem 
i dziećmi, aby były dobrze wychowa­
ne. Cierpiałam przez dłuższy czas.

ale nerwy moje już sa tak rozstrojo­
ne, że zwróciłam mężowi kASka razy 
uwagę w grzeczny sposób: „Słuchaj, 
przecież widz sz. że masz dzieci i dla 
nich żyjesz, rzuć ty te kobietę**. — 
W odpowiedzi otrzymuję obelgi i wy­
zwiska, a ostatnio nawet powiedział 
mi, że mogę sobie wyjechać.

Nie robie mu ani awantur, staram 
się mu przykrości żadnej nie zrobić, 
ustępuję mu. wiec jestem w rozpaczy, 
co ia właściwie mam zrobić, jak po­
stępować w tym wypadku. Proszę 
bardzo Szanownego Pana o poradę ł 
proszę o wydrukowan e mego hstu, 
może mąż po przeczytaniu tego testu.

Kula ttnu y ty  przecięta młode Zycie
Wyorawa rabunkowa na sklep  kolonialny
Ubiegłego wieczoru około godz. 

8-ej na sklep kolonialny Agnieszki 
Grysiowej w Orzegowie (Gliwicka 
3). dokonano zuchwałego napadu ra 
bankowego.

Do drzwi kuchennych, przylega­
jących do składu zapukało trzech 
rabusiów, którym  otw orzył niespo 
dziewający się niczego krew ny w ła 
ścicielki składu 20-letni W ładysław  
Gryś.

Krewna jego znajdowała się w 
tym czasie w kantorze, przyległym 
do składu, za ła tw ian e  rachunki z 
nauczycielem miejscowej szkoły.

Rabusie nie widząc nikogo w ku­
chni, postanowili sorzątnąć mło-

dizieńca Jeden -z nich dobył rewol­
weru i oddał do niego strzał, tra­
fiając w okolice serca, skutkiem cze 
go Grys padł trapem  na miejscu.

Na alarm  podniesiony przez obec 
nyćh w  kantorze Grysiową i nau­
czyciela, bamdyci zrezygnowali z 
zamiaru ograbienia składu, ucieka­
jąc w kierunku szybu „Zofja“ , w 
Chebziu.

Podjęty za nimi przez przechod­
niów pościg wobec ostrzeliwania 
się musiał być zaniechany. Za 
sprawcami zuchwałego napadu ra­
bunkowego wdrożyła pościg poli­
cja.

I
Właścicielom domów pod uwagę*

W  ostatnich dlniaeh miały miej­
sce częste nieszczęśliwe upadki z 
powoda nieposyipywania pokrytych 
skorupą lodu chodników.

Winę tych wypadków ponoszą 
w pierwszym rzędzie właściciele 
domów, ponieważ do ich obowiąz 
ków należy m. in. przypilnować 
by dozorcy zeskrobywali stw ard­
niały ś .ieg i lód z chodników a na­
stępnie by  śliska powierzchnie cho 
dniką posypywali piaskiem lub po 
piołem.

Oiiarą strć iowskiej opieszałości

padła onegdai 75-letnia Józefa Rzep 
kowa z Szarleja (3 Maja 23). Prze 
chodząc ulicą 3 Miaja poślizgnęła 
się przed domem nr. 36, należącym 
do Jana Kubinka. Upadek był tak 
fatalny, że staruszka doznała zła­
mania ręki oraz nogi w biodrze.

W  stanie bardzo ciężkim prze­
wieziono staruszkę do lecznicy 
brackiej w  Szarleju.

Za niedbalstwo pociągnięty zo­
stanie Kubinka do odpowiedzialno­
ści.

Z „zielonego frontu"
Zlikwidowana melina przemytnicza

W czoraj nad ranem przytrzym ał 
patrol S traży  Granicznej' pod Szar 
lejem Jana Nowaka z Wielkich Pje 
kar w  chwili przekradania się 
przez zielona "-ranice.

P rzy zatrzy  m arani znaleziono 
10 kilo pomarańcz.

Tegoż d ria  przeprowadzili w y­
wiadowcy S traży  Granicznej rewi 
zję w  melinie przemytniczej Marji

Koperowej w Szarleju (Radzionków 
sku 19), gdzie ujawniono większy 
zapas tow aru przemyconego z Nie-
m ięć

T ow ar w postaci pomarańcz, sar 
dynek. obuwia męskiego i pasty  do 
bucików uległ konfiskacie ł został
złożony w  urzędzie celnym w Szar 
leju.

B. aktorka rewi owa
na placówce dyplomatyczne?

Żona zmarłego b. komisarza o- 
ś wiaty i posła rosyjskiego w Hisz 
panji A. Łunaczarskiego. z zawo­
du jak wiadomo, aktorka rewjo- 
wa. zamierza według krążących w 
Moskwie pogłosek: poświęcić się 
służbie w dypiomacji rosyjskiej i 
ma otrzym ać wkrótce nominację

na urzędnika jednej z placówek dy 
plomatycznych na Zachodzie.

Zmarły komisarz Łunaczarskii 
pozostawił żonę w zupełnej bie­
dzie: odziedziczyła po nim jedynie 
dobrą i stosunkowo liczną bibliote­
kę.

chociaż trochę zmieni swoje postępo­
wanie.

Joanna.
— Pochwalam sposób postępowa 

nia Pani z mężem.
Trzeba bronić swej godności, ale 

nie awanturami, które do niczego 
nie prowadzą, tylko starać się aby 
mąż poznał wyższość Pani nad 
tam tą kobieta.

Niech widzi, że jego dom to jest 
królestwo ładu, spokoju, a żona 
miłą niewiastą, która może się po­
dobać.

Do czasu jednak, kiedy nie za­
wróci z manowców trzeba go trak 
tować grzecznie, ale zimno, pra­
wię jak czowłeka obcego.

R A D IO
KATOWICE, sobota. 6 stycznia

9.00. Sygnał czasu * kolęda 9.05. Gim 
Ti as tyka. 9.20. Muzyka z płyt 9.50. 
Chwilka gospodarstwa domowego.
10.00. Transmisja nabożeństwa ze Lwa 
wa, poczem Muzyka religijna z ptyt 
11.57. Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.10. Wiadomości meteorolog.
12.15. Poranek kolęd z Filharmonii 
Warsz. 14.00. Muzyka (płyty). 14.15. 
Koncert orkiestry ludowej. 15.00. Mu­
zyka (płyty). 15.20. Recital fortepiano­
wy. 16.00. Słuchowisko dla dzieci p. t :  
„Trzej Królowie". 16.30. Muzyka (pły­
ty). 16.50. Skrzynka pocztowa dla dzie 
ci. 17.15. Polska muzyka organowa o 
charakterze świątecznym. 17.40. Pol­
skie pieśni o charakterze ludowym.
18.00. Słuchowisko p. Ł: „Zrzędność t 
przekora". 18.40. Recital śpiewaczy 
Wandy Werntińskiej. 19.05. Rozmaito­
ści. 19.10. Koncert. 19.40. Felieton z 
Warszawy. 20.00. Transmisja z Pragi 
Czeskiej koncertu międzynarodowego, 
poświęconego muzyce czeskiej. 21 10. 
Wiadomości sportowe 21.20. Koncert 
Chopinowski. 22.00. Odczyt w języku 
francuskim p. t :  „Polskość Wilna".
22.15. Wiadomości sportowe ze Ślą­
ska. 22.20 Muzyka taneczna 23.00. Wia 
domośoi meteorolog. 23.05—24.00. Mu­
zyka taneczna.

|  Ifgłoszenia D R O B N E  |
ZAM1ENIE 2-pokolowe mieszkanie 
frontowe z kuchnia o czynszu ustawo­
wym, naprzeciw kościoła w Rudzie 
Śl. na mieszkanie w Katowicach, skła­
dające sie z I — 3 pokoi l kuchnŁ Ofer 
ty pod .Kolejarz A M .“  Bagaż ręcz- 
nv r>wnr7pę osobowy Katowice
MŁODEGO silnego chłopca do łat 
16-tu. który ma ctieć wyuczyć sie Ple- 
karstwa przylmle zaraz mistrz olekar-
c t r l  Q ła r » h  R r - r A T f t n / W  W

ZAGUBIONA kartę cyrkulacyjna na 
nazwisko Małgorzaty Wilczek z Rudy 
śL unieważniam. Osoby, które kartę 
znalazły, zechcą zwrócić w komisaria­
cie onlicii 03.

NOWY DOM 1-piętrowy z podwó­
rzem i ogrodem 1400 m. kwadr, odda­
lony 5 min. od dworca kolej, w Lub­
lińcu za 24.000 zł. Czynsz roczny 2.400 
zł. Zgłoszenia pisemne do Adm. Nowe 
go Czasu pod „Dom w Lublińcu". 
skrzypcowy Ruty Krongold.

SPRZEDAM 6-morgowy grunt z mu 
rowaneml zabudowaniami gospodarcze 
ml kryteml papa oraz 6-poko|owym do 
mem mieszkalnym, szooamł. stodołami, 
chlewami itp. Zgłoszenia u nacz. gminy 
w Olszynie łub oisemne do Pawła Ire- 
ka. Olszyna poczta Herby Śląskie.

“ d w a  ROWERY UŻYWANE jednak 
w dobrym stanie, meskl 1 damski gprze 
dam tanio za gotówkę. Jan  Michatik, 
Lubliniec, ul, Podmiejska 4.
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Pow eść sensacyjna z życia współczesnego
STRESZCZENIE 

POCZĄTKU POWIEŚCI.
Bezrobotny. Jan Walczak, włamu­

je sie nocna pora do grobowca ro­
dzinnego Hartenńw. ■ zamiarem 
skradzenla zmartemo w przeddzień 
Ryszardowi Hartenowł brylantowe­
go pierścienia W chwili, gdy odbił 
wieko tromny. Ryszard Harten ktd- 
ry został pochowany w letargu, od- 
zyskuie przytomność I zwierza sle 
swemu wybawcy te  w grobowca *a 
zakopane skarby bezcenne! warto­
ści. łdac za wskazówkami Hartena. 
Walczak rozkopuje ziemie w gro­
bowcu l znałdttle metalowa skrzy­
nie. wypełniona klejnotami Obal za­
bierała cześć skarbów f opuszczała 
grobowiec. Harten nie wraca lednak 
do domu. okazuje sie bowiem, te  to 
lego tona wespół ze swoim kochan­
kiem. doktorem draniem  pochowa­
ła go żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące po tych wy­
padkach Ryszard Harten byl w 4- 
meryce gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka I postarał sle o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkiej fir­
my samochndnwel. do którego zaan­
gażował W alczaka na kierownika 
warsztatów, z pensja I-OIH) zł mie­
sięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenowa I zostaje 
lei kochankiem.

Hartenowa kupiła sobie wille w 
Alejach Ujazdowskich I wprowadzi­
ła sie tara. W willi tej został zamor­
dowany pewnej nocy dr. Grant.

Komisarz Latockl — po krót­
kim — przesłuchaniu aresztuje Ritę. 
Nazajutrz zgłasza sle do policli W al­
czak | ośw iadcza te  nie Hartenowa 
lecz on zastrzelił doktora drania.

Przeciwko Ricie amorzono śledz­
two zaś Walczak stanał przed sa­
dem. który skazał go na 2 lata wie­
zienia. Harten nawiazał znajomość 
z Rita.

Pewnego dnia zgłasza sle do Har­
tena Jakiś młodzieniec i prosi o po­
sadę. Ryszard poznaje w nim swego 
syna z pierwszego małżeństwa, lecz 
— oczywiście — nie zdradza swego 
incognita

Syn wyznaje mu Ił przyjechał 
z Rosji wraz z wujem Zubowem od­
naleźć skarby po zmarłym olcu.

W restauracji „Grubego Maksa" 
Zubow usypia szofera, któremu na­
stępnie zabiera taksówkę I wraz ze 
swym siostrzeńcem udaje się do willi 
HartenoweJ. Zubow łada
od młodzieńca, by skradł Harteno- 
wei olany grobowca.

Julian dostaje sie do sypialni lecz 
Rita sie budzi i teroryzulac go rewol 
werem. pyta k m lest I poco przy­
szedł Julian mówi wówczas. Iż Ry­
szard Harten bvł lego ojcem.

Nic nie zabrawszy, Julian opu­
szcza wille Przed Zubowem ukrywa 
treść swojej rozmowy z Rita ale ten 
potrafił wydobyć z niego cała praw ­
dę.

P rzy pomocy „Bladego Józka" I 
Zosi Walczak ncieka z wlezienia.

Do Rity przybywa Ryszard Har­
ten. by wybrać sle z nia do grobow­
ca OO skarby

Po chwili zjawia sle Walczak, ale 
Rita daie mu do zrozumienia, te  
wszystko między nimi Jest skończo­
ne. Po lego wyjściu Ryszard z Ritą 
udają sie taksówka na cmentarz. 

 ---------
Taksówka gnała na pełnym 

gaizie, zwalniając tylko biegu

przed posterunkami połicyjnemi 
i na skrzyżowaniach ulic.

Drżąc na calem ciele, przysu­
nęła się Rita blisko do swego to­
warzysza, który palił w milcze­
niu papierosa, zamyśliwszy się 
nad czemś głęboko.

— Zimno pani?
— Nie... Jestem tylko silnie 

zdenerwowana... A pan? Czy 
pana nie przeraża ta wizyta w 
grobowcu?

— Bynajmniej... Nigdy nie by 
łom jeszcze taki spokojny, jak 
obecnie...

— Pan ma stalowe nerwy.—
— Być może... To życie tak 

ie zahartowało...
Z ust Hartenowei wydobyło 

się ciche westchnienie.
— Nie wiem. co sie ostatnio 

ze mną dzieje, ale od pewnego 
czasu prześladuje mnie ciągle ja 
kiś niepokój i obawa przed 
czemś strasznem. które ma na­
stąpić... Byłam nawet u lekarza, 
który zalecił rra jakieś proszki 
uspokajające, niewiele to jednak 
pomogło— Moje samopoczucie 
pogarsza się z każdym dmem....

— To jest sprawa przejścio­
wa... — rzekł Ryszard, ujmując 
dłonie Rity w swoje rece. — 
Nie trzeba sie tylko poddawać 
nastrojom i nie przejmować zbyt 
ni o głupstwami... Najważniej­
sza rzecz dla człowieka, to czy­
ste, spokojne sumienie i prze­
świadczenie, że nie zrobiło się 
nikomu krzywdy— A pani po­
winna mieć chyba ten spokój 
wewnętrzny, bo nie przypu­
szczam. iż mogłaby pani kogo­
kolwiek skrzywdzić... Praw­
da ?...

— Krzywda? — odparła, mar 
szcząc brwi. — Przecie krzyw­
da jest pojęciem względnem.— 
Miał pan dzisiai dość wymow­
ny przykład, obserwując moje 
zajście z Walczakiem... W jego 
pojęciu zrobiłam mu kkzywdę, 
podczas gdy ja działałam jedy­
nie tak, jak mi nakazywało ser­
ce i sumienie— Podobał mi się 
kiedyś bardzo, chociaż — przy­
zna pan, iż nie był człowiekiem 
z mojej sfery... Zaimponował 
mi właśnie swoją prostotą i tern 
wszystkiem, co odróżniało go 
od tych mężczyzn, którzy mtnie 
stale otaczali— Nie zastanawia­
łam się wtedy nad niczem i po­
szłam za głosem mego serca... 
No, i wszystko sie skończyło, 
jak to zresztą bywa w jx>dob- 
nych wypadkach... Inna na mo­
im miejscu postąpiłaby może 
inaczej w takim wypadku, ale 
ja nie umiem nikogo łudzić bez- 
podstawną nadzieją...

Rita umilkła i spojrzała pyta­
jącym wzrokiem na Hartena,

jakby oczekując odeń potwier­
dzenia swoich słów.

On domyślił sie w lot. o co 
jej chodzi, nie odezwał się jed­
nak ani słowem, puszczając 
przed siebie kłęby dyuim papiero 
sowego.

Przejeżdżali właśnie orzez No 
wy Świat i jasne światło latam 
ulicznych poczęło sie niedyskret 
nie wdzierać do wnętrza taksów* 
ki.

— Takbym chciała, żeby to 
już było po wszystkiem... — 
szepnęła młoda kobieta.

— Matm nadzieję, że wróci pa 
nj do domu w znacznie lepszym 
nastroju, taż obecnie... — odparł 
Harten. — Złoto poprawia hu­
mor...

Gdy to mówił sarkastyczny 
uśmiech wykrzywił jego wargi.

Grymas ten nie uszedł uwagi 
Rity, która przyjrzała mu się 
baczniej, z pewnym niepoko­
jem w oczach.

— Wie pan... — przemówiła 
po chwili namysłu. — Wie pan, 
to jest rzecz bardzo dziwna i

i niedająca się niczem uzasadnić, 
ale ja... odczuwam w oańskiem 
towarzystwie jakiś nieokreślo­
ny niepokój... Niech się pan nie 
gniewa, że mówię to tJk szcze­
rze, ale ja... ja się pana dziwnie 
boję...

— Wspaniałe!... — uderzył 
się Ryszard w kolana i wybuch­
nął nieszczerym śmiechem.

— Pana to bawi, prawda? Ro 
zumiem, że to jest śmieszne, ale 
me mogę się oprzeć temu dziw­
nemu nastrojowi, który mnie 
ogarnia, gdy rozmawiam z pa­
nem— Może to dlatego, że przy 
pominą mi pan taik bardzo mo­
jego zmarłego męża— Bo ja 
wient?

— Więc nie lubi pani wspomi 
nać Ryszarda? A ia sądziłem, 
że wyście się tak bardzo kocha­
li.

— Gorzki uśmiech nie scho­
dził z ust Hartena.

— Kochaliśmy się bardzo... — 
powtórzyła Rita, jak echo. — 
Straciłam iednak serce do niego, 
gdiy dowiedziałam sie o jego po 
przedniem małżeństwie...

— Niech pani w to nie wie­
rzy... Ryszard nie był nigdy 
przedtem żonaty... A zresztą, 
nie śmiem wchodzić w pani in­
tymne sprawy... Urwał nagle i 
nachylił sie do ucha młodej ko­
biety. — Wie pani, ten szofer ja 
koś mi się nie podoba... Mam 
wrażenie, że on ciągle nas pod­
słuchuje... A tr^że to mi się tyl­
ko tak wydaje— — dodał po 
chwili.

Isitotnie szofer łowił chciwie

uchem każde słowo, w nadziei, 
że dowie się czegoś ciekawego 
o niezwykłej wyprawie nocnej 
swoich pasażerów.

— Pewno jadą do jakiegoś za 
kazanego klubu... — pomyślał 4 
przechylił się jeszcze bardziej 
do tyłu, by lepiej podsłuchiwać 
rozmowę.

Szoferem tym był Blady
Józek".

Jeździł już on od trzech dm 
na taksówce Kaliny, który po u- 
syipiających proszkach Ztrbowa 
rozchorował się na dobre i nie 
opuszczał łóżka.

Gdy taksówka odnalazła się 
nazajutrz, Józek postanowił 
•przyjść z pomocą szoferowi, któ 
rv miał na utrzymaniu liczną ro 
dzrnę i zastąpił go przy kierów 
uicv.

Umiał prowadzać maszynę r.ie 
zgorzej od zawodowego kierów; 
cy, a że przytem nie zbywało 
mu na sprycie i obrotności, za­
rabiał znacznie wiecei od Kali­
ny, któremu też codziennie przy 
woził do domu nienajgorszy ob­
rót.

Po piętnastominutowej jeź­
dzić „Blady Józek" zatrzymał 
samochód na małej, nieoświetJo 
nei uliczce, zabudowanej drew- 
nianemi ruderami.

Ryszard wyskoczył pierwszy; 
na jezdnię i pomógł wysiąść Ri­
cie.

Potem zapłacił za kurs, dokłtf 
dając jeszcze suty napiwek.

— Może zaczekać tutai na sza 
nownego pana? — zapropono­
wał Józek, uchylając grzecznie 
czapki.

— Nie!.. Nie wiem. kiedy wró 
ciimv do miasta—

— To nic. proszę pana... I ta5c 
mi sie tu żaden ku-rs nie przy­
traf i...

Harten spojrzał na szofera po 
dejrzłiwym wzrokiem i odparł 
stanowczo:

— Niech oan nie czeka!..
„Blady Józek" nie chciał już

więcej nalegać i puścił motor W 
ruch.

Ruszył wolno z miejsca, zer­
kając za siebie poprzez okienko* 
mieszczące się w tvie samocho 
du.

Powodowany ciągle wzrasta­
jącą ciekawością, chciał zoba­
czyć, w którą stronę skierują się 
ci dziwni pasażerowie, jednak 
oni stali ciągle w tern samem 
miejscu, nie spuszczając oczu z 
oddalającej sie taksówki.

— Nieinaczei. — mruknął do 
siebie Józek — tylko on tu tę 
babę oporządzi... — Z oczu mu 
źle patrzało, jttk z nią gadał—

(Dalszy ciąg jutro)
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Sieć od Paryża do Helsingforsu
W ie lk a  a le ra  szpiegowska

f  Dochodzenie, prowadzone przez i 
paryska i fińska policje w sprawie I 
największej z dotychczasowych a- 
fer szpiegowskich, przynosi coraz 
(to nowe szczegóły.

W bagażach amerykańskiej pary 
małżeńskiej Swithów znaleziono kil 
kanaście map francuskiego i włoskie 
go sztabu generalnego, na których 
zakreślone b y ły  rozmaite punkty, 
.ważne pod względem strategicz­
nym. Do map tych dołączone b y ły  
szczegółowe notatki o rozmaitych 
ośrodkach wojskowych i fabrykach 
/przemysłu wojennego. Znaleziono 
uonadto kilka aparatów fotograficz 
jiych oraz specjalną lunetę daleko­
siężną, którą bardzo łatwo można 
by ło  zamienić na aparat do zdjęć 
filmowych.

Bagaż Swithów znajdował się w 
hotelu i jak sie obecnie okazuje, ktoś 
skradł jedną z walizek, a na jej 
miejsce podstawił inną. wypełnio­
na bielizna i sukniami.

Policja poszukuje obecnie kupca 
Kraynskiego, k tóry miał być pra­
wa ręka szefa bandy Berkowicza. 

i W  kilku domach w pobliżu mini­
sterstwa marynarki, gdzie urzędo­

wał jako naczelnik wydziału szy­
frów. szpieg prof. Martin, przepro­
wadzono szczegółowe rewizje, aby 
Stwierdzić, czy któ ry  z tych do­
mów nie jest połączony podziem­
nym korytarzem z archiwum mary 
narki. YV kawiarence w jednym z 
tych domów odbywały się właśnie 
SDotskamia Swithów i Salzmanna z 
prof. Martinem.

Do Paryża przybył urzędnik po 
licji fińskiej, aby przesłuchać jedną 
z głównych postaci afery, Lidię 
Stahl.

W  Finlandii przeprowadzono kił 
ka obław, przyczem w mieście U- 
leaborg aresztowano sowieckiego 
emisariusza Bema. o którym  sądzo 
no, że zbiegł do Moskwy. Znalezio 
no przy nim obszerną koresponden­
cję szyfrowana, m. in. dowody, że 
płacił on znaczne sumy morderczy­
ni Antill, a także dostarczył jej try 
cizny dla zgładzenia pik. Asplunda. 
Bem ma być komisarzem GPU i 
wykonywał nadzór nad szpiegami 
w  Finlandji. Estonii i Łotwie, a po 
nadto by ł łącznikiem między ban­
da francuska i fińską. Studiowanie 
materiału, znalezionego przv Be-

D ro b ia zg i ze św iata
Świat zbankrutował! - Szkoda pieniędzy 

na len telefon - Zamiast długu łóżka 
i bilety kole owe - Szczęśliwy poniedziałek
Prezes fundacji Canneggich dr. 

tś. M. Butler wygłosił w  New 
Yorku mowę o finansach świata. 
Powiedział tam, że cały świat 
jest bankrutem, ty lko  nie ma od- 
ijyagi do tego się przyznać.

Cały świat- posiada w sumie 
monety obiegowej w złocie na su 
mę jednej czwartej miljarda fun­
tów . Długi zaś, wynoszą w  tej 
Chwili 60 miliardów funtów.

Propozycja Butlera brzmi, by 
Całe żłoto posłać do Bazylei i w y 
łnieroć je na międzynarodowe bank 
noty.

-*
Pisaliśmy niedawno, o pewnym 

kupcu z Detroit, który przez telefon 
poślubił- swą ukochaną w Stockhol- 
mie. Uczynił to poto, by móc jej 
w yrobić pozwolenie na wjazd do 
'Ameryki. Rozmowa kosztowała 
i700 złotych.

Tymczasem, teraz oświadczono 
mu, że ślub jest nieważny i rtasku- 
tek tego ukochana ze Stockholmu i 
itak w izy wjazdowej nie otrzyma.

-#■
Wierzyciele pewnego wielkiego 

hotelu w Chicago, k tó ry  ostatnio o- 
g łosił upadłość byli ogromnie zdzi­
wieni, otrzymawszy od syndyka na 
Stępującą propozycję.

„Ponieważ hotel" pisał syndyk 
■cnie jest w stanie w yp ’acic swych 
należności w gotówce, więc, wypu­
ści bony, za które będzie można vV 
tym  hotelu nocować i jadać.

Bcny te otrzymają wierzyciele, 
zamiast pieniędzy, i będą mogli me 
mi płacić ludziom, udającym się do 
Chicago".

Gazety amerykańskie donosząc o 
tym  fakcie, proponują, by koleje a- 
merykańskie. które są przeważnie
w rękach przedsiębiorstw pryw at­

nych i również ostatnio bankrutują, 
uczyniły to samo i p łaciły w ierzy­
cielom bezplatnemi biletami.

*
Angielskie gazety zw róciły  się do 

swych czytelników z apelem, by 
obserwowali przez rok 1934, czy 
poniedziałki będą w  tym roku 
dniem wyjątkowo szczęśliwym.

Według przesądów, bowiem, tak 
być powinno, gdyż pen edziałek 1 
stycznia był dniem, od którego za­
czął się nietylko tydzień (jak od 
wszystkich poniedziałków) ale tak 
że miesiąc i rok.

mie potrwa kilka dni.
Z dokumentów tych stwierdzono, 

że fiński attache handlowy Sirenius 
w yjaw ia ł Sowietom rozmaite ta­
jemnice. dotyczące problemów go­
spodarczych Finlandii.

W  Estonji nad jeziorem Pejpus 
znaleziono samotną chatę rybacką, 
w  której urządzona była radiosta­
cja nadawcza. W  chacie zastano 9 
mężczyzn, których przekazano są­
dowi wojskowemu w Tallinie.

Policja szwedzka tropi obecnie 
tajemniczy samolot, k tó ry  kilkakrot 
nie w ciągu ostatnich dni pojawiał 
sie m d  Szwecja. Przylatuje on za­
zwyczaj od wschodu i po kilku go­
dzinach odlatuje z powrotem. Po­
licja otrzymała rozkaz ostrzeliwa­
nia samolotu. Przypuszczają, że jest 
to samolot sowiecki, k tóry ląduje 
na jakimś nieznanym terenie i prze 
wozi sowieckich emisarjuszów do 
Szwecji. Lotnisko to znajduję się 
zapewne w okolicach miast Venere

i Sorsele.

Dymitrow
„czerwony g en era l“

Rząd sowiecie i postanowił za­
mianować jednego z oskarżonych 
w  procesie o podpalenie Reichsta­
gu, Bułgara Dym itrowa „czerwo­
nym generałem" i zaprosić go do 
obrania M oskwy za swą stałą sie­
dzibę.

Równocześnie powziął zarząd 
miasta Moskwy jednogłośną decy­
zję w sprawie nazwania jednej z u- 
11 c Moskwy ul. Dymitrowa.

R E P E R TU A R
TEATRU POLSKIEGO

Sobota C.I. godz. 4: „Betleem pol­
skie" sprzedane dla Rodziny Policyj­
nej; godz. 20: „T ró jka hultajska".

Niedziela, 7.1 godz. 16: „Betleem
polskie": godz. 20: .Trójka hultajska".

W torek 9.1, godz. 19.30: „Lucia
z Lamerinooru". występ opery krakow 
skiei.

T E A T R  P O L S K I NA P R O W IN C .il.
Poniedziałek, 81 w Bielsku „M oia 

kochana mamusia".

Nowy Jork szaleje
f ir m o  d epre s j i  i  k ryzysu

New York, w grudniu i 933 r.
Teatry, teatrzyki, kabarety, mus'c- 

hałle, kinoteatry nowojorskie znowu 
weszły w okres prosperity po długiej 
pauzie, wypełnionej kryzysem, pustka­
mi w kasach biletowych, pustką na w i­
downi i rozpaczliwą gonitwą reżyse­
rów i dyrektorów  za jakąś nowalją, 
sensacją, szlagierem, któreby ściągnęły 
opornego widza czy słuchacza do przy­
bytków tej czy innej Muzy.

Kto wytłumaczy teraz, czemu dzisiaj 
właśnie, gdy miejsce optymizmu zajął 
sceptycyzm, gdy kursy na giełdzie za­
częły znów spadać, gdy w przemyśle 
i  handlu zapanowały tendencje depre­
syjne — czetnu dzisiaj właśnie prospe­
r ity  odwrócona plecami od businessu

Czyś odnowił już 
prenumeratę na styczeń?

w  najb liższych d n i a c h  
ukaże się barw ny, ścienny

KnLEHDłlRZ ItUSTRDUDIIt
. N O W E G O  C Z A S  U “ ,
f
któ ry  o trzym ają  nasi abonenci

BiZPŁATMiE
M iesięczna p renum erata  „Now ego  
Czasu” z odnoszeniem do d o m u  
i w ie lo b arw n ym  dodatkiem  dla dzieci

t f„ M o 'a  GazeSka
kosztuje tylko i». 2.59

wtargnęła do przybytków  Muzy?
Dziwne to. ale fakt pozostaje faktem. 

Aczkolwiek w obecnym sezonie teatral­
nym nie widać na scenach nowojorskich 
bardziej wartościowych dzieł, to jednak 
popyt na bilety, zwłaszcza na przed­
stawienia. składające się z t. zw. Mu­
sical Shows, jest tak wielki, iż pokatni 
sprzedawcy biletów robią doskonałe 
interesy, mimo że grozi im stale wiel­
kie ryzyko odpowiedzialności sadowej.

Do prosperity teatralnej przyczyniła 
się jednak — trzeba przyznać — po­
wszechna obniżka cen. W  Nowym Jor­
ku otwarto np w gmachu dawnej ujeż­
dżalni operę ludową, gdzie najdroższe 
miejsce kosztuje iednego dolara Ol­
brzymia sala iest co wieczór wyprze­
dana do ostatniego mieisća. Petno iest 
również i w mniejszych teatrach I tea­
trzykach na Broadwav'u. gdzie ceny 
biletów uległy sporej zniżce.

Poprawa nastapiła również w świe- 
c'e filmowym Salę kinoteatrów nie 
świecą już łys iną  pustych rzędów. Ale 
tutaj przypisują znawcy stosunków suk 
cesy obecne sile przyciągającej no­
wych ulubieńców publiczności amery­
kańskiej.

Fala powodzenia dotarła nawet do 
wrót music-halTów i kabaretów, które 
również obniżyły swoie ceny. dostoso­
wując sia do wymagań publiczności. 
Polarowi zaczęto sie przyglądać, za­
nim go sie ź rak wvdaie. 1 to iest no­
wa cecha w psychice amerykańskiej. 
Skutek kryzysu.

Ożywienie we wszystkich tych dzie­
dzinach sztuki przez duże i małe S przy 
czyniło sie w pewnvm stopniu do po­
lepszenia sytuacii w światku aktorów, 
statystów, muzyków, odczuwających 
dotkliwie skutki bezrobocia we wła­
snym fachu. Zima n;e będzie dla mich 
już taka sroga i ciężką. Em.
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